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PRENUMERA1A wynosi w Krukowi*
miesięcznie 2 kor., kw trtsln ie * kor.,
u  odnoszenie do domn dopłaca się

SO hal miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
*ov.q przesyłkę 3 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z d witrażową przesyłką 
i  kor, CC h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieekiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie ij= kor. Zmiana adresu 

40 hawriy.

Cena aanera pojedynczege 
1 t  h a lc r i j .

GŁOS HARfllU
Wychodzi dw a razy dziennie.

WYDANIp WIECZORNE.

i.isty pieniężne, przekazy na prenu­
meratą I luseraty nadsyłać należy 
łranoo do Administracyl „Ołosn Na- 
roun“. — Prenumeratę cprócs upo­
ważnionych agencyi przyjnuje każdy 
arząd pocztowy w obręoie monarchii 
1 w państwie niemieekiem. Re kłam a- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisdw 

redakcja nie zwraca.

M>BBS k s u j OL Iw. t a m  L K  
k i . tam** „Om K nU «.
laiMaa redakcyjny Nr IM. - 

I drakami Nr.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. U . — Od miejsca za wiersz drobnem piąmem (petit) 20 haleray, skład tabelaryesny, llesbuwy od wieraaa 20 hal. Nadesłane po 40 haL od wierna. -* Nekrologi I H U h a L o i  
w iania. — Zały . e t n  j 0 „GMosn Narodn" (proapekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa mnę 2 kor. od 100 egz. dla m iejscow ych, po 1 kor. od 100 egz. dl* miejscowych prenume.atorów. Zamiejscowa ogłosienia przyjm. >e w WUdsdu E h N U k I i  i Voplał

M, Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. v  EL Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice 1 korona od wiersza.

„Dla kraju naszego jeden jest niezawo- 
dii} ratunek: ocalić lud polski od głodowej 
śmierci!“

Temi tragicznemi słowy kończy się ode­
zw a'prezydenta in. W arszawy, ks. Zdzisła­
wa Lubomirskiego, k tórą znajdą Czytelnicy 
poniżej. Treść jej przynosi skupienie i 
stwierdzenie wieści, które od dłuższego cza­
su można było znaleźć rozproszone po wielu 
rubrykach pism warszawskich. Tysiące ro­
botników utraciło pracę w skutek zamknię­
cia jednych fabryk, zniszczenia lub wywie­
zienia do Rosyi drugich, w skutek zawiesze­
nia innych dla braku surowca i węgla. W ie­
le osób opuściło W arszawę, tak , że sfery 
pracujące, które na  konsumcyi zamożniej­
szych opierały swą egzystencyę, znalazły 
się w trudnem położeniu. Żony rezerwistów 
nie otrzym ują zapomogi rządowej, emeryci 
są bez pensyj. Dodajmy st?aszliwą, wszelkii 
wyobrażenie przechodzącą drożyznę, a po­
łożenie przedstawi się w całej grozie, o k tó ­
rej mówią także odezwy władz niemieckich 
przeciw agitacyi socyalistyoznej, jaka zbro­
dniczo korzysta z nędzy, aby podżegać gło­
dnych na własne społeczeństwo.

W arszawa ruszyła się już do samopomo­
cy. Nie wątpimy ani na chwilę, że wytęży 
wszystkie siły, że lak  jak  niedawno sypnę­
ła krociami na szkołę polską, tak dzisiaj wy­
supła z w oreczka grosz ostatni, aby uchro­
nić braci od śmierci głodowej. Ale położenie 
stolicy Polski jest niezwykle 1 rudne, rzec 
można: opłakane. W ysiłek będzie oczywi­
ście taki, jakiego po patryotyzm ie i po dziel­
ności Warszaw y oczekiwać muzna, on sam 
jednak nie sprosta potrzebie naw et w czę­
ści.

Zrozumiano to już w Wielkopolsce. Dziel­
nica ta, najmniej stosunkowo dotknięta klę­
skami wojny, odzywa się już głosem sęr&a 
i rozumu i wzywa do składek na braci w 
Królestwie. Pisma tam tejsze przepełnione są 
obrazami nędzy warszawskiej i przypomnie­
niami, aby co dnia i każdej chwili dnia pa­
m iętać o rodakach, którzy cierpią głód. 
Społeczeństwo organizuje pomoc w najró­
żnorodniejszych tnrmai h, od lot ery j fanto­
wych do składania komitetowi ratunkow e­
mu kwot, k tóre miały pójść na tradycyjny 
obrzęd dożynków. W ielkopolska chce usil­
ną pomocą raz jeszcze okazać, jak potężnie 
czuje się zjednoczoną duchowo ze wszyst- 
kiem, co polskie.

Galicya również w tyle zostać nie powin­
na. W prawdzie położenie nasze materyalne 
uległo w skutek wojny wstrząsom i głębokim 
przemianom, lecz obowiązkiem naszym jest 
pomódz tym , przed którym i głód stanął w 
całej swej okropności. Po sklepach naszych 
widnieją jeszcze przedmioty zbytku i znaj­
dują nabyw< ów. Po ulicach K rakow a prze­
chadza się z uśmiechem tłum jeszcze syty, 
k tóry  wojnę zna tylko z opowiadania. —  
W  naszych restauracyach i kawiarniach 
gwarno i rojno, naw et po mniejszych mia­
stach życie ekonomiczne nie całkiem zam ar­
ło i nie brak rodziu, które opędzają potrzeby 
w sposób dostateczny, chociażby niejedno 
straciły z dawnej zamożności.

Tym miastom i tym ludziom zagląda te­
raz w oczy obowiązek wielki, nieubłagany. 
„Jeśli nie mamy do podziału dochodu —- 
woła ks. Lubomirski do W arszawy —  mu­
simy oddać m ajątku część!“ . Do każdego 
Polaka zwraca się ten nakaz moralny pa- 
tryotyzm u. K ażdy Polak powinien uczuć, 
że teraz jest chwila, aby czynem stwierdzić, 
że czuje się synem Ojczyzny. Czynem tym 
winna być ofiaia, chociażby z uszczerbkiem 
własnym. Każdy kęs chleba powinien nam 
przypomnieć, iż sa w Polsce, tacy, którzy 
nie m ają-co do ust włożyć. Kto ograniczył 
się pod przymusem wojny, niech ograniczy 
się jeszcze nieco pod przymusem wewnętrz­
nym jedności narodowej. Ta cząstka, którą 
sobie odejmie, złączy się z innemi w ofiarę, 
k tóra może być wielką, chociaż z okruchów 
powstanie.

Do daru krwi, czas przyłączyć dai fti ienia 
i to jeszcze obficiej, niż dotychczas. Każdy 
m ołe wstąpić do legionów, walczących z 
głodem, który atakuje naród. A choć trzeba

p e w n e g o  ro d z a ju  o d w a g i c y w iln e j, a b y  o d ­
ją ć  so b ie  o d  u s t  i d a ć  b r a tu ,  to  n a  ch w ilę  
n a w e t n ie  p rz y p u s z c z a m y , a b y  te j o d w a g i 
n am  z a b ra k ło , g d y  idz ie  o r a to w a n ie  P o la ­
k ó w  d la  P o lsk i. K o m ite t  b isk u p i k ra k o w s k i 
n iech  b ęd z ie  tą  c y s te rn ą ,  w k tó rą  sp ły n ie  
o f ia rn o ść  G a lic y a n , c z u ją c y c h  się  P o la k a ­
m i. N ie c h  o tw o rz ą  się  n a sz e  d ło n ie , b o  O j­
c z y z n a  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie !  C o k o lw ie k  
u c z y n im y  d la  g ło d n y c h  w K ró le s tw ie , c z y ­
n im y  d la  N ie j, bo  ty le  P o ls k i, ile P o la k ó w .

' U fa m y , że c z y n  n a sz  b ę d z ie  g o d n y m  s y ­
n ó w  w ie lk ie g o , ch o ć  n ie sz c z ę ś liw eg o  n a ­
ro d u .

Odezwa ks. Zdzisław a L ubom irskiego brzmi 
jak n astępu je :

Sekcya zbierania ofiar w ezw ała grono o- 
byw ateli m iasta, ab y  z sercem  gorącem  i rę­
kam i do  p racy , chętnym i, stanęli do ruznie- 
cenia jak  najszerszej ak cy i rabunkow ej, w o­
bec grozy nasuw ającego  się stan u  rzeczy.

N iedaw no uderzyliśm y do ofiarności publi­
cznej na cele ośw iatow e i dan ina obyw atel­
ska popłynęła radośnie i hojnie. Dziś —  n iP- 
s je ty  -  bijem y w trw ogi dzwon: na progu 
d o m u  n a s z e g o  s t a n ą ł g ł o d w c a -  
1 e j s w e j g r  d z i e, w c a 1 e j s w e j o k  ro : 
p n e j n a g  o ś c i.

D ążym y do nauczania  pow szechnego. Ozy 
je d n a k  w ynędzniałe, g łodne dzieci, k tó re  za 
ludnią  sale szkolne, będą zdolne do nauki?  
Idziem y w każdej m yśli i w czynie każdym  
do jaśniejszego ju tra , czy jednak  w ynędznia­
li, g łodni chłopcy w yrosną na dzielnych oby­
w ateli k ra ju , a dziew częta — na silne m at­
ki przyszłych pokoleń polskich?

P ragn iem y odbudow ać k ra j nasz, czy je ­
dnak  nie u jrzym y rychło, że nowe podw ali­
ny zak ładam y  na cm entarzysku  ludu?

Ze strasznej pożogi w ojennej, z t e g o  hu­
raganu  klęsk  i ofićU, co się nad nami n r/sza  • 
lał, m usim y nadew szystko r . t o w  a ć ż y ­
c i e  z a g  r  o |  o n y  cli ńi a s I u d li o ś c i, a 
z w ł a s z c z a  o c a l i ć  d z i ę c i,

Zanim  najszersza ofiarność, u ję ta  w pewnie 
norm y i zasady , obejm ie ogól społeczeństw a 
j/Olskiego, zw racam y się już nie do m iłosier­
dzia i uczuć ludzkich, lecz d o  s a m o z  a- 
e h o w a  w c z e g  o i n s t y n k t u  n a r o d o ­
w e g o ,  do w szystk ich  obyw ateli gorącego 
serca i do w szystkich , komu dola dosta tk iem  
oprom ieniła życie, aby  bez zwłoki złożyli na 
ówr cel św ięty, n i e  o f i a r  ę, l e c z  d ł u g  
s p o ł e c z n y ,

W  trag icznej, a  przełom ow ej chw ili dziejo­
w ej, jeśli nie m am y do podziału  duchodu, m u­
simy 'oddać m ają tk u  część. Dla k ra ju  naszego 
jeden je s t niezaw odny ra tu n ek  —  ocalić lud 
polaki od głodowej śmierci!

A w  ofiarności naszej bierną chwili do s tra ­
cenia. w p racy  — chwili odpoczynku ,

Obraz zastoju i głodu.
„K u ry er W arszaw sk i11 m aluje sm utny obraz 

życia w W arszaw ie:
Liczba robotników j pracowników inteligen­

tnych, [pozbawionych pracy, /. dniom każdym 
wzrasta. Fabryki nieczynne uwolniły już robo­
tników i personal urzędniczy, To samo czynią 
lub wymaw iają pracę, zakłady przemysłowe, pra­
cujące w rozmiarach ograniczonych. Niektóre fa­
bryki, po ukończeniu produkcji, rue mając suro­
wych niateiyah»w i zamówień, wkrótce również 
przestaną pracować, W rzemiosłach, pizedsię- 
biorslwach handlowych, sklepach, składach 
wszędzie daje się zauważyć zastój, zmniejszone 
roboty i wskutek tego znaczna liczba pracowni­
ków już dziś traci zajęcie.

17 bm. odbyło  się zebranie przem ysłow ców , 
na k tó rem  om aw iano sp raw y uruchom ienia prze­
m ysłu i pom ocy dla robotników , pozbaw ionych 
p racy . Zabiegi o [niszczenie w ruch przynajm niej 
- zęśći fab ry k  są czynione ze s trony  T ow arzy­
stw a od k ilku  tygodni, jednakże  dotychczas nie 
zdołano jeszcze 'o siągnąć  pom yślnych wyników* 
Zebrani jednom yśln ie  przyjęli wmiosak rady  
Tuw. przem ysłow ców , ażeby  k ażd y  z w łaścicieli 
fab ryk , czjTinych do 15 czerw ca r, b., opodatko ­
w ał się na p rzeciąg  sześciu miesięcy w w ysoko­
ści 10 kop. dziennie od każdego  zatrudnionego 
do pom ienionego czasu robotn ika. P ieniądze te 
będą przeznaczone na pomoc d la  robotników , 
pozbaw ionych p racy . Obecnie już bowiem liczba 
głodnych, w sku tek  zasto ju  całego życia ekono­
m icznego w W arszaw ie, z dniem  każdvn t w zra­
sta  niepom iernie. W idm o głodu zag ląda już do 
m ieszkań w arstw  robotniczych,. N akarm ić g ło­
dnych, oto najp iln iejsze i najważmejs&e zadanie 
chw ili obecnej. W ybrano  kóm isyę, k tó ra  zajm u­
je się opracow aniem  p ro jek tu  przetw orzenia do­
tychczasow ej sekcyi zbierania ofiar na sok o ye 
pom ocy d la g łodnych.

Niemieckie biuro pracy,
"“‘.'jDeutsche W arsch. Z tg ,1' pisze:

M emiecka centrala dla robotników utworzy 
ła  w porozumieniu się z cesarsko-niemleckiem 
prezydyum polioyjnem, w  Warszawie bitrro po 
średniesenia w pracy pracujące wedle wskazó­

wek i pod nadzorem tej władzy. Biuro przyjmuje szeregi w alczących W” ten sposób z końcem  
*tnie zlecenia niemieckich pracodawców bezpo- [ ubiegłego roku  uform ow ał się potężnie z jednej 
średnio i pośredniczy pomiędzy pracoda wc-ami i i d rugiej s trony  um ocniony i sunie w zm acniany 
i poszukiwanymi przez tychże robotnikami. R o -1 front k tó ry  z nieznaeznem i zm ianam i p rzetrw ał 
bolnikow przyjmuje się na podstawie kontraktu  ̂do dzisiejszego dnia.
na w arunkach stałych, kontrakt podpisany przez j F ron t ten  biegnie z północy lia południe_ocI 
obie stro n y  ujęty je st w ję z \  ku niemieckim i poi- nadm orskiej flandryj.skiej m iejscowości N ieupor. 
sknn cciem zapobiegania nieporozumieniom, de-1 w zdłuż rzeki, a następn ie  kanału  Izery, pozosta-j 
i .... _ h') w n y e ], V e ló w -  działalności robotniczej w iając Ypres w rękach  sprzym ierzeńców , nastę- ,den z

centrali jesl opieką nad rodzinami pozostatemi 
robotników, w teu sposób, że robotnikom odeią- 
ga się ocl icli zarobków odpowiednie kwoty, któ­
re wypłaca się rodzinom przez tutejszy Komitet 
Obywatelski na podstawie drukowanych kart le­
gitymacyjny cli".

Pism o to podkreśla  dalej, że działalność cen­
tra li robotniczej w W arszaw ie nie ma na oku s ta ­
łego  w ychodziw 'a polskiego robotn ika do N ie­
miec, lecz, że chodzi o przejściow e zarządzenie 
wmjeime. Niem cy, gdzie w szyscy  m ężczyźni zdol­
ni do noszenia broi,i zostali zaciągnięci, potrze-, 
bują sił robotniczych. Polska natom iast, gdzie 
dla b rak u  surow ca i rynku  zDytu, w' szczegól­
ności wrsk u tek  n ierozsądnego zniszczenia przez 
R osyan, praw ie w szystk ie  gałęzie przem ysłu  s ta ­
nęły, posiada nazbyt sił robotniczych, k tórym  
n aw et p racam i nagłem i nie można dać sposobno­
ści do zarobku.

S treszczając te  w yw ody opatru je  je  ,.K uryer 
Pozn.11 następu jącym  kom entarzem :

Opinia przemysłowców Królestwa, o ile obja­
wiała się w pismach, szła w tym kierunku, że 
surowiec istnieje jeszcze w niektórych gałęziach 
przemysłu, że tam gdzie go niema należałoby 
go sprowadzić i puścić w ruch fabryki, a  siły ro­
bocze znalazłyby zatrudnienie. Roboty w Króle­
stwie, w b r ó d ,  j ą k  d o  p r a c y  n i e m a  z a  
w i e l e .  Tern się tłumaczy, że pisma warszaw­
skie wskazywały na znaczenie s p o ł e c z n o -  
n a r o d o w e wychodźtwa robotnika polskiego 
do Niemiec.

Ofenzywa na Zachodzie.

pnie koło A rm entieres (w rękach  francuskich)] 
w kracza na te ry to ry u in  francuskie i przebiega 
obok Lnie (w rękach  niem ieckich), A rras (w rę ­
kach  francuskich), B aupaum  (niein.), A lbert 
ifran c .j. Roye iiiiem.) do rzeki Aisny. Dd Aisny, 
w oddaleniu  niespełna 8U km . od P aryża , skręca 
na wschód i obok boissons (francj) i Reim s 
(franc.: przebiega przez Szam panię do lasu Ar- 
gońskiego. Po przepołow ieniu A rgonów  okrąża 
od północy tw ierdzę V erdun. w bijając się k li­
nem na południe od Yerduw do St. Mihiel. a n a ­
stępnie wzdłuż g ran icy  L otaryngii po tery-to- 
ryum  francusKiem  i wrzdłuż g ran icy  A lzaeyi po 
teryroryum  niem ieekiem  dochodzi do Szw ajca- 
rvi.

T.
■ . . .  .  - - i  ,  ą

Po długim  okresie w zględnego spokoju, roz­
gorzały  na zachodnim  terenie gw ałtow ne za­
pasy, k ió rych  wynik zadecydow ać może o w y­
niku obecnej wojny św iatow ej,

* tfenzywa francusko  angielska, podjęta na 
całym  froncie, nie była n iespodzianką. Żądała 
jej ka tegorycznie  srodze przyciśnięta Rosya, 
nakazyw ały  ją  -z uwagi na B ałkan— w zględy 
polityczne, zalecało ją  wreszcie ogólne położe­
nie stra teg iczne, n akazu jące  w ykorzystać  chw i­
lę. w k tó re j, jakby  m ogło się zdaw ać, oręż 
niem iecki zaangażow any jest w głów nej mie­
rze na dalekim  w schodzie, po obu stronach ba­
gien poleskich.

Ju ż  od szeregu tygodn i p rzedostaw ały  się 
z p rasy  czw órporozuinieiiia wieści, św iadczące 
o w ielkich przygotow aniach do ogólnego ude­
rzenia. P rzygotow ania te w zm agały  się pro- 
porcyonalnie do rosnącego prześw iadczenia, że 
zdobycie D ardajieli, prz^z k tó re  ohiecyw ano 
sobie ugodzić państw a cen tra lne  w ich n a jh a r­
dziej czułe m iejsce, odsuwa sję coraz hardziej 
w' sferę niezisznzalności.

A m eryka, darzona- obficie „sr°hm em i k u la ­
m i11, odpłaciła  się ogrom ną ilością granatów ’, 
jiocisków  i w szelkiego m ateryału  w ojennego, 
zaś przez długi czas iście m ityczne an n ie  Ki- 
tohenera siłą fak tu  rosły , tak , iż sprzym ierzeń­
cy poczuli się na siłach, by  frontow i zacho­
dniem u przyw rócić jego daw ne praw a i przez 
gw ałtow ne, podjęte z w szelkich sił w ytężeniem  
uderzenie, dokonać g runtow nej przem iany 
w ksz ta łtu jące j się dla nich coraz rozpaczli­
wiej sy tuacyi wojennej.

Obecny front bojow y we F rancy i i Belgii 
jest w ynikiem  w alk i ruchów  stra teg icznych , 
k tó re  stronom  w ojującym  przekazały  p ierw 1 
sze m iesiące wojny.

\T pierw szych tygodn iach  w ojny potężne Paw ła i innych św iątyń , muzeów', p a łacy . opa- 
sily niem ieckie poprzez zw alczoną .Belgie i Lu c tw a W estm instem , parlam entu  i dzielnic za- 
kseinburg  w targnęły  w  obszary fra n c u sk ie ,1 m ieszkałyeh. Nie po trzebuję  tez m ów ić, że p rzy  
k ieru jąc się na serce F rancyi. Paryż, u k tó - 1 flocie pow ietrznej nie rna oficera ani żołnierza, 
rego m urów nieom al s ta n ę ły  I k tó ry b y  nie ułiolew ał. g d y  się dow ie, że pociski

Zdaw ało się, że rost'Z ygniecie na froncie z a - 'p o ra n iły  lub zabiły  kobietę , dziecko  lub kogo- 
chodnim  jest niedalekie. W decydującym  je- kolwiok z osób nie biorących udziału  w w ojnie, 
dnak  momencie zabłysnął w pełni ta len t Joffra, I „P rognoza atm osferyczna by ła  pom yślna; im 
który’ przez szczęśliwą dla siebie bitw ę nad  jest chłodniej, tem większy’ c iężar m ożna w ziąć 
M arną zagroził od południa posuw ającym  się 1 z sobą. O statni raz było jiow ietrze zupełnie ęliło- 
w jirost na Paryż arm iom  niem ieckim , p o w o d u - ' dne, d la tego  też m ogliśm y m agazyny nasze w y­
jąc przez to  ich odw rót, zaś od  połnoey oskrzy- pełnić bom bam i. W k ró tk im  czasie płynęliśm y

Zeppeliny nad Londynem.
Sprawo: damę komendanta flotyll „Zeppelinów4 
według Karola Wieganda, przedstawiciela „Uni­

ted Picss Absociatu>i>“ w Ameryce.
Berlin, 23 w rześnia.

Wymieniony powyżej amerykański 
spraw ozdawea miał rozmowę % kapitanem 
Mathy, komendantem flotyll Zeppelinów, 
którr wykonała ostatnią wyprawę na Lon­
dyn. Zdarzenie to miało następujący prze­
bieg:

Londyn jest w ojskow o w ażnym  punktem , je s t 
także  mia-stem zaopatrzonem  w środai obrony; 
sam e C ity  jest doskonałym  celem  d la  a ta k u  z 
pov ietrza, gdyż tam  znajdu ją  się w ielkie w oj­
skow e sk łady , dw orce kolejow e, banki, doki, 
hale okrętow e i rozliczne pracow nie. Jeże lib y  
zaś k to  sądził, ze Londyn nie jesl m iastem  bro- 
nionem, to  n iechby się był znalazł obok mnie w 
nrzednjej gondoli „Z eppelina1' w chwili, gdyśm y 
w ykonyw ali nasz o sta tn i a tak , Dzikie, czerw one 
ognie dział służących do  obrony i w ybuchające 
szrapnele b y ły b y  go z pew nością przekonały , że 
się mylił.

Dwa la ta  służby  na w ielk.eh krążow nikach  
Zejipelina, należąc; ch do niem ieckiej flo ty  po­
w ietrznej poucteyly mnie, że stoim y obecnie do­
piero u p o c z ą t k u  tego . ozem w’ojna jtowde- 
trzn r będzie n ap raw dę w przyszłości. S toim y u 
ko lebk i pow staw ania  arm ii pow ietrznej, k tó ra  
będzie mieć w przyszłości s tanow czy w pływ  n a  
sposób prow adzenia  w ałku

S praw ozdaw ca opow iada dalej:
K ap itan  M a  t. h y  dow odzi jednym  z najnow ­

szych i najw iększych Zeppelinów , oddającym  
m arynarce  n ad e r cenne usług i D otąd  nie s tra ­
cili N iem cy p r z y  s w o i c h  w y p r a w a c h  
n a  L o n d y n  ani jednego  z nich, a dośw iadczo 
n y  kHpitan M athy odbyw ał w swroim czasie słu ­
żbę na Zejipelinie, który’ jirzed dw u la ty  spłonął 
w Jo h an n is ta l; tensam  oficer należał później do 
załogi pow ietrznego s ta ,k u . k tó rv  zaginął w’ cza ­
sie bu rzy  na m orzu póinoenem .

O pow iada on  o sobie, że g d y  p ierw szy  raz le­
ciał ku A nglii, to  b y ła  to  ja k b y  podróż dla od­
k rycia  nowego św iata  i w szystk ie  odniesione 
w rażenia były oczyw iście nierów nie żyw sze, niż 
dzisiaj. A le mimo w szystk ich  lotowr p rzygo to ­
w aw czych, w iele rzeczy jeszcze trzeb a  się by ło  
ciągle uczyć. N ajpierw  trzeb a  było odkryć m iej­
sca, gdzie leżą w ażne w ojskow e p u n k ty , p rze­
ciw  k tó rym  w  m yśl in strukcy i k ierow ało  się u- 
derzenie. Początkow ’0 chodziło zatem  ty lko  o 
zbadanie terenu , a dopiero P ra z  w ykonano  
pierw szą p raw dziw ą w ypraw ę przeciw’ różnym  
w ażnym  punktom  w  Londynie O trzym ałem  ści­
słe rozkazy — pow iada kap . M athy —  uczynić 
w szystko dla un iknięcia  uszkodzeń kościo ła św.

d lającym  ruchem  arm ii gen. Gallieniego spara- już jłonad m orzem  północnent. N o w e Z e p p e -
liżował operacyą p raw ego sk rzyd ła  niem ieckie- l i n y s z y r b u j ą z n a c z n i e s z y b c i e j n i ż  
go arm ii gen. K lucka, k tó ry  dążąc do osk tzy- j a k  i k  o 1 w i e k  o k  r  ę t. Na daw nych gondole 
dlenia P aryża  od północy, sam  zagrożony | b y ły  całkiem  odk ry te , u now ych są już urzą- 
okrążeniem , staną ł przed koniecznością dzenia do ochrony  przynajm niej p rzed  w iatrem , 
stopniow ego o d w o tu . \A ten sposób centrum  1 Ale w górze robi się dobrze zimno, g d y  się tak  
front-u już po b itw ie n ad  M arną i odw rocie 1 szybko płynie, ja k  my. P rzy tem  nie m a się ru- 
K Jucka, a więc w czesną jesien ią, p rzybrało  jehu; ubran ie  lotników- sk łada  się ja k  zw ykle i  
sta łe  pozypye. okryć skórzanych  podbijanych  flanelą, g rubych

To sam o stało się rów nież we T łandryi, butów  filcow ych. Minto w szystko je s t zimiio Na 
A ntw erpia pad ła  w październiku, zanim  zdą- Zeppelinie niem a baru . am  kuchni, ani jadalń .
żyła przedrzeć się k u  niej frncusko-angielska 
odsiecz,

W szyscy jesteśm y zupełnym i abstynen tam i, 
gdyż m usim y m ieć jasną  m yśl i spoko jne  ner-

W ojska belgijskie, k tó re  ją  opuściły, wzmo- wy. Ile pożyw ienia  k aż d y  d la  siebie po trzebuje, 
cnione stopniow o angielsko-franeuskim i o d d z ia -jty le  zab iera k a ż d y  z sobą: m am y n ad to  ty lko  
łaini. w ycofyw ały  się ku  zachodow i, nap ierane  jed n ą  flaszkę kon iak u  i trochę  środków  ópa- 
sku teczn ie  przez w ojska  niem ieckie, aż  w re- trunkow ych  n a  w ypadek , jeśli k to ś  zostanie pe­
szcie zatrzym ały  się nad Izera gdzie nrzerw s -; cisk ie ir raniony. L e k a r a  nie bierzem y, z sobą. 
nie tam  i stmw.ny zalew rozdzielił w grudniu  Ranceffo opatru jem y sam i jak  tpm em y n ijle -
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piej, dajem y mu trochę kon iaku , a po tem  muąfi 
on czekać, aż w rócim y. G dy nas zestrzelą, to  juć 
nam  lekarze nie będą jiotrzebni.

- - d y  słońce zachodziło, byliśm y jeszcze da­
leko od L ondynu n ad  m orzem. Pod  Bami szy ­
bko robiło się ciemno, koło nas w  górze by ła  
zas jeszcze jasno . Obok nas p ły n ą ł d rugi Zappe- 
lih. W stronie, gdzie jiowinien być Londyn, uno­
siły- się nizko gęste  mgły-. Zw-olna poczęły  w y­
lania ć się gw iazdy; zimno staw ało  się coraz do* 
tkliw sze.

<j dyśm y się zbliżyL k u  w ybrzeżu, w praw iłem  
w  ruchu s te r wy-sokościowy, ab y  się jeszcze bar­
dziej wznieść w- górę, a to  w- ty-m celu, a b y  naa 
w arczenie motorów- przettw cześnie nie zdradzi­
ło. Nie mogę podać dok ładn ie j an i godziny  ani 
m iejsca, gdzie p rzekroczyliśm y linię wybrzeża, 
g ay ż  to  może być w ażne dla n ieprzy jaciela . Ar- 
.y lerzyści oddalili się do  sw-oich dział, aby w 
danym  razie  ostrzeliw ać n ieprzy jacielsk ich  lo­
tników-; zresztą  w szyscy  tak że  stanęli n a  sw oich 
stanow iskach. Mój porucznik  s tan ą ł p rzyr apara­
tach strzeln iczych , gdzie się w ypuszcza iH/mby, 
i u s ta la  szybkość z jak ą  po kolei m a się to  od ­
byw ać.

Służyło nam  szczęście, gdyż pow ietrze było 
zim niejsze i czyściejsze niz zw ykle; księżyc nie 
świecił. N asze p rzy iząd y  podają  nam  w każdej 
chwili z całą dok ładnością  w ysokość, na  jak ie j 
się znajdujem y.

Mgły się p rzesłan ia ją  i w  oddali w idzę Tam izę, 
k tó ra  mi w skazuje drogę do L ondynu. O na s ta ­
nowi dla nas najlepszy  d rogow skaz; w zdłuż niej 
p row adzi najpew niejsza droga do „w ielkiego1* 
m iasta. A nglicy  m ogą L ondyn ja k  się im ty lk o  
podba przyciem niać, nie m ogą je d n a k  an i 
usunąć, an i zak ryć  T am izy. Ona je s t naszą  w iel­
ką  w y tyczną  o ryen tacy i, pun k tem  sta ły m , od 
k tó reg o  czynim y nasze pom iary  i w edług  k tó ­
rego m ożem y ustalić  położenie każdego  p u n k tu  
w L ondynie Nie znaczy to , że do L ondynu  zbli­
żam y się zaw sze w zdłuż linii T am izy.

L ondyn był jednak  ty m  razem  ty lk o  częścio­
wo zaciemniony’: było dość jasno , ta k  że około, 
godziny 10-ej odkry łem  refleksy  św iatłu  już  z* 
znacznej odległości) K u tem u św iatłu  ruszyliśka^- 
przeto  w p rostym  k ierunku , czyniąc pom iary  o d ­
dalenia i w yznaczając soł»b p u n k ty , K tóeem artjf - 
b \’ć celem naszych pocisków .

Zwolna w yłoniły  się k o n tu ry  m iasta. Byliśmy, 
za w ysoko, aby- w idzieć ludzi na ulicaeh. Ani 
znaku  ży-cia. chy-ba te  św ia tła  poruszające się, 
jiraw dopodobnie św-iatła pociągu  kolejow ego, 
będącego w ruchu. Pod  nam i spokój; nie docho­
dzi do nas z ziemi żaden głos, s łyszym y ty lk o  
w arczenie naszych m otorów .

N agle w ystrzela z zmnii w ązki pasek  św iatła  
i po chwil, dosięga nas; przeszukuje  on niebo­
skłon. Za nnn podnosi się drug i, trzeci, czw arty , 
p ią ty  i coraz icli w ięcej i w ięcej. P rze la tu ją  
przestrzeń pow ietrzną, szukając nas M otory n a ­
sze i śmigi d a ły  znać o nas. Ju ż  jeden  prom leu 
św ietlny  znalazi nas, potęn . drugi, później wię­
cej —  ale po chw ili znowu nac zgubiły .

Dochodzi nas po chwili po tw orny  głos, silniej­
szy od huku  naszych m otorów : k ro tn ie  czerw one 
błyskaw ice jaw ią sic na północ i południe od 
m iasta , a tow arzyszy  im grzm ot dział.

K ierując się w edług kościoła św\ P aw ła  —  
zw racam  się k u  Banc of E ngland . A ha’ pod o- 
słoną kościoła stoi tam  b a te ry a , co po zn a je  po 
b łyskach  pocisków- w y la tu jących  w przestrzeń.

Ze względów  w ojsnow ych byłem  może w  pra­
wie zrzucić tu ta j  k ilka bom b: nie uczyniłem  te ­
go jed n ak  z obaw y przed uszkodzeniem  k o ­
ścioła. (0 . d. n.)

C. K. O. a żydzi.
N iejednokro tn ie  odzyw ały  sie głosy-, że C. K 

O. nie tra k tu je  jednakow o chrześcijan  i żydów , 
oczyw iście ze szkodą ty-ch osta tn ich . Mam w ła­
śnie przed oczym a dw a okólniki C. K. O. w spra­
wne pom ocy dla ludności żydow skiej, a  zatem  
o ryginalne dokumenty-, rzucające jasne  św iatło  
n a  sam ą isto tę  poruszonej bolączki.

W pierw szym  okólniku z h stopada  1914 roku  
czytam y, że jednem  z głów nych zadań  K om ite­
tu  O byw atelskiego jest niesienie doraźnej pom o­
cy ludności, k tó ra  wobec p rzedłużającej się w oj­
n y  i zniszczenia k ra ju , w w ielu m iejscow ościach 
pozbaw iona je s t środków  do życia i dachu  nad  
głow ą. „Pom oc kom ite tów  o byw atelsk ich  skiero- 
w-aną być w inna do najuboższych m ieszkańców  
b e z r  ó ż n i c y  w y  z n a n i a. W obecnej chwili 
w w ielu m iastach  i osadach  znalazła  się w w iel­
k iej nędzy  ludność żydow ska, *atem  je s t obo­
w iązkiem  kom ite tów  niesienie pom ocy te j k a te - 
gory i ludności, zarów no ze środków  m i e j s c o ­
w y c h ,  ja k  rów nież i o trzym anych  z z e w ­
n ą t r z .  W  mia-siach o w iększej ilości ludności 
żydow skiej, pomoc udzielana z  zew nątrz  n a  o- 
gólne po trzeby  całej ludności, pow inna oyć  dzie­
lona przez kom ite t obyw atelsk i pom iędzy lud­
ność ch rześc ijańską  i żydow ską, stosow nie do  
potrzeb  i rozm iarów  k lęsa i, z uw zględnieniem  
środków  specyalnyeh , k tó ry m i może rozporzą­
dzać na no trzeby  w łasne każda  g ru p a  w yznanio­
w a, a  przy podziale na leży  k o rzy stać  z opinii 
osób kom peten tnych  i dobrze znających  p o trze ­
b y  ludności żydow sk ie j11. — Oto treść  pierw szego 
okólnika, jasna  prosra. a uczciwe. i spraw iedli­
w a.
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W krótce bowiem, bo

z bogaczów  stali się żebrakam i. Mam na myśli 
tych , k tó rzy  posiadają znaczne d o b ra  sto su n ­
kow o niedaleko  od W arszaw y. T en gospodarz, 
k tó ry  zm uszony był uciekać, pozostaw iając 
cały  swój m ają tek  na pastw ę losu, s trac ił 

już w g ru am u  w szystko , bo n ie ty lko  sw oją posiadłość, lecz
11)14 zm uszony był C. K. O. w yjaśnić w d n i- tak że  w szelki k red y t, k tó ry  na ty ch  posiadła-
gim okólniku, jak  należy pojm ow ać spraw iedli- ściacii polegał. Los ty ch  ludzi jest pożałow ania 
wy rozdział pom ocy, ab y  an i chrześcijanie, an i godny. Dla tych  w szystkich  b iedaków  kom itet 
żydzi nie Dyli pokrzyw dzeni. Zaznacza się tam  m iejscow y czyni w szystko, co może.
•jeszcze raz z naciskiem , że w myśl pierw szego  1___________
okólnika, pomoc udzielana 7. z e w n ą t r z  d la ' 
całej ludności pow inna być dzieloną m iędzy lii- J 
duość chrześcijańską 1 żydow ską, a to li z u- 
w z g  1 ę d n i e n i e m ś r o d  k ó w s p e c  y a 1- j 
n y c h,  k r  ó r y m i ni o ż e r o z p o r z ą  d z a ć

Z ziem polskich.
0  pomoc dla wychodźców w Rosyi.

K om itet polski w Moskwie w ysłał do P e te rs­
burga pp. L ednick iego  i Św ięcickiego, ab y  u 
przedstaw icieli a d m in is tra c ji uzyskali pomoc 

dla- w ychodźców . W róciw szy do Moskwy ogła­
szają m iędzy innemi, że w ładze nie zarządzają  
przesiedlenia w ychodźców  do oddalonych g o ­

dności żydow skiej i po należy tem  poznaniu beridi cesarstw a, o ile ci sami nie w yrażą tak i -

n a p o t r z e  b y  w ł a s u e d a na g r u p a w y- 
z u a n i o w a. W tein celu należy przy pom o­
cy  członków  kom itetu  żydów, lub specyalnie 
zaproszonych reprezen tan tów  g rup  żydow skich 
(tam , gdzie w kom ite tach  niema członków  ży­
dów) zapoznać się dok ładne z potrzebam i lu ­

tych potrzeb, zak ładać schroniska osobne dla 
żydów , o ile nie chcą korzystać ze w spólnych 
schronisk , o tw ierać tan ie  lub bezpłatne jad ło ­
dajnie koszenie  i w ydaw ać zapom ogi bądźte  
bezpośrednio poszczególnym  peten tom  bądźteż 
za [wiśrednictwem gnnny żydow skiej. N ależy 
jed n ak  zapoznać się także ze stanem  fundu­
szów i dochodów  danej gm iny żydow skiej, a l­
bowiem w ostatn ich  czasach ofiary  z Rosyi 
częstokroć w pływ ają bezpośredno do gmin ży­
dow skich z pom inięciem  K. < kt ór y p ra­
gnąc okazyw ać pomoc ludności bez różnicy 
w yznań, musi brać pod uw agę w szystkie za ­
pomogi. p łynące innemi drogam i d la  żydów , 
gdyż w przeciw nym  razie by łaby  pokrzyw dzo­
na ludność chrześcijańska, a żydzi o trzym yw a­
liby podw ójne zapomogi', bo i z funduszów  sk ie­
row anych do nich bezpośrednio i z funduszów  
w pływ ających  za pośrednictw em  ( ’. K. O.

Dla ilustracy i przytoczonych tu ta j w s tre ­
szczeniu okólników , należy dodać g a rs tk ę  
cyfr. zaczerpniętych  ze spraw ozdania K. O. 
za czas do styczn ia  191”) roku:

K om itet O byw atelski m iasta W arszaw y u- 
tw orzyl d la . chrześcijan  12 schronisk na ti.oOtl 
osób, dla żydów  zaś 4:5 schroniska na .'5.925 o- 
sóh. K oszta u trzym ania bezdom nych chrześci­
jan  do 1 stycznia 1915 r. w ynosiły 27.297 rb. 
24 kop., zaś żydów 4(5.192 rb 94 kop. Albo 
lip. kom itet obyw atelsk i m iasta R adzym ina w y­
da l w m iesiącu styczniu  bezdom nym  żydom  
ofii) rb. -zapomóg w gotów ce, chrześcijanom  zaś 
ty lko  18 (.sic): kaliski kom itet obyw atelski
w W arszaw ie w ydał w styczniu  1915 na za ­
pomogi dla 122i chrześcijan kw otę  5.944 rb 
50 kop., zaś dla 1229 żydów  kw otę 7.200 rb.. 
w mieście Radom iu żyw ił kom itet obyw ate l­
ski 1459 rodzin chrześcijańsk ich  i 017 rodzin 
żydow skich, a zapom ogi w gotów ce w ynosiły  
w styczniu  dla chrześcijan  kw otę 4.450 rb„ 
zaś dla żydów  5.050 rb. Dr Z. W .

go życzenia. K siążę W ołkońskij ośw iadczył, że 
rząd ponow nie rozpatrzy  spraw ę m oskiew skiego 
T ow arzystw a dobroczynnego kato lików , któ- 
! e zostało ograniczone w działaniu  tnianow ieu 
pozam ykano mu szkoły i p rzy tu łk i. S enato r 
N ejdhard przyrzek ł pomoc pieniężną rządu. K o­
m itet w. ks. T a tian y  ofiarow ał 100,000 rubli 
na in te rn a t dla dzieci w ychodźców  i 100.000 
rubli na pomoc doraźną na w rzesień. Członek 
in d y  państw a Z ubaezaninow  w ysłał 100,000 rb. 
do M ińska, gdzie zgrom adziły  się znaczne rze­
sze w ychodźców . Na czele organizaeyi spole- 
c nych stoi tam  hr. C zacki. K om itet ks. T a tian y  
dal na tensam  cel 250.000 m liii. W Mińsku i w 
gubem ii m ińskiej znajduje  się 200,000 w y­
chodźców  polskich. W Połtaw ie kom itet w yzna­
czy! 100.000 rubli na napraw ę dróg. k tórym i 
c iągną w ychodźcy. D uchow ieństw o opodatko- 

i walo się na akcyę  dobroczynną dla uc iekają­
cych. Na dzieci zebrano 1.1(52 rubli.

Poczta w Warszawie.
| W tych  dniach utw orzono w W arszaw ie po­

cztow y urząd niem iecki, urząd ten  jednakże  
nie będzie zajm ow ać się roznoszeniem  listów po 
mieście. Czynności te  m ają  być pow ierzone Ko­
m itetow i O byw atelskiem u, k tó ry  w łasnem i s iła ­
mi będzie m usiał zająć się dostarczaniem  listów  
do rąk  adresa tów . W ydatk i na te n  cel poniosą 
odbiorcy, k tórzy  p rz j o trzym yw aniu  listów  bę­
dą uiszczali pew ną sta łą  op łatę  roznosicieloni.

K om itet w ydał już w tym  celu m arki podług 
wzoru, opracow anego przez a rtystę-m alarza  E. 
T ro janow skiego , k tó re  są dw ojakiego typu : je ­
dna  z w izerunkiem  syreny , w tej postaci, w ja­
kiej herb m iasta jest p rzedstaw iony  na daw niej­
szych pieczęciach m iejskich, druga z w yobraże­
niem orła.

Zesłania i wyroki.
G ubernato r m iasta W arszaw y ogłasza w 

..D eutsche W arschauer Z tg ." z dnia 2:1. brn. na­
stępu jące  rozporządzenie: Zesłałem  do obozu 
jeńców  ślusarza W acław a Libelta i robotnika 
fabrycznego Jó zefa  Skow rońskiego, poniew aż 
rozdzielali zakazane odezw y.
Przy te j sj>osobności p rzestrzegam  ludność raz 

_ (jeszcze przed wszelkiemi zgiom adzeniam i uliez- 
nenti, przed rozw ijaniem  zakazanych  chorągw i 
i p lakatów , przed rozszerzaniem  zakazanych  
pism u lotnych. J a k  w ynika z moich rozporzą­
dzeń już k ilkak ro tn ie  w ydanych, każdy  kto  bie­
rze udział w tak ich  czynnościach, będzie a re ­
sztow any i zesłany z W arszaw y, nie m ając tern 
samem widoków  na pow rót do m iasta.

. . , . . (  G ubernato r m iasta W arszaw y ogłasza: Sąd 
 ̂evóy- u który m mu sz a |j0 imVy lla śm ierć za szpiegostw o 1. Ale-

ikiewicz. N ietylko. ze z a p o z n a łem m q  z  > ie , k san dra P iaseckiego. 2. K azim ierza Now akow - 
Gczeiii i Osuchowskim , lecz skiego, 2. F eliksa  G rzeszczaka; za ukrycie

broni W acław a C hylińskiego. W yrok w ykonano 
22. bni.

Amerykanin o ratunku Polski.
W' Europie bawił, p. Biekuell, członek kom i­

s j i  am erykańsk ie j, k tó ra  z ram ienia C zerw o­
nego Krzyża S tanów  Z jednoczonych i z. ram ie 
uia f u udać y i R ockefellera badała  akcyę  ra tu n ­
kow ą polską. P. B iekuell w rozmowie z przed­
staw icielom  „D ziennika N arodow ego" w Chi­
cago nie ^zczedzil uznania .samopomocy pol­
skiej.

— G dyśm y znajdow ali się - mówił 
w Szw ajcaryi, przez cały  tydzień stałem  w tym  
sam ym  hotelu 
S ienkic 
kiew
dzo wiele czasu w ich tow arzystw ie. Ludzie ci 
p racu ją  z tak ą  energ ią , że ten, k to  sam się 
o tern nic przekona — ten nie tak  ła tw o uw ie­
rzy. P racują  od rychłej godziny rano do pół­
noce i naw et później i to pow tarza się dzien 
za dniem . Nie wiem. jak
najw idoczniej siły dodaję  im  ten  duch. z ja

Most gen. Beselera.
,D eutsche W arschauer Z tg T  z dnia, 22. bm.

wy rw ać ^niogą.^ -  donosi: W czoraj p rzed  południem  o godz. 10 od 
I be la  się k ró tk a  w ojskow a uroczystość o tw arcia 

dla dobra u raci, . e ^  • now ego m ostu drew nianego  przez naszych pra-
przerwy za nej P racują. P . c0w p.ycj1 pionierów . N ow y m ost p rzystro jony

dziw u i najw iększej poc wa y ^ g  . t był w ehorągw ie Rzeszy, naszego sprzym ierzeń-
ko. że p racu ją  z takim  zapa era i 1 s . (>a A ustry i i n iem ieckich państw  zw iązkow ych.
niein, ale p racu ją  system a > czute. « ‘ . Budowa m ostu trw ała  cztery  tygodnie  i wyko
odnosi sk u tek . <) tern osobiście się przekona- ,,

kim pracu ją  
z jakim  bez

rżałem  to spraw ozdanie dok ładn ie  i miałem 
przed sobą n iezbity  dow ód skuteczności ich 
pracy. Przekonaw szy się o p racy  tego  K om i­
te tu . na tychm iast w ysłałem  kabel do A m ery­
kańsk iego  Czerw onego K rzyża, polecając mu 
p rzy słan e  na ręce tego K om itetu  pieniądze, o- 
fiarow ane d la  b iednych w Polsce. D odać chcę. 

Sienkiew icz i Gsiuiltowski to ludzie roztfozt
pni. Zanim  jak ieko lw iek  pow ezm ą kroki w sp ra ­
wach, jakiem  i -ię zajm ują, g łęboko się za s ta - 

w szy s tk im i szczegółam i. D latego 
pracy są tein pewniejsze. Je s t

naw iają nad 
też sku tk i ich
to w rzeczyw istości doskonały  kom itet.

N astępnie zajął się p. Bioktiell kom itetam i 
V  Poznaniu. K rakow ie i W arszaw ie, m ówiąc: 

1'dałem >ię do Poznania i przekonałem  
się o tein. co czyni m iejscowy kom itet ra tu n ­
kow y. na czele k tórego  wówczas znajdow ał się 
niedaw no zm arły  a rcyb iskup  L ikow ski. Do ko ­

m ite tu  należą [trawie w szyscy w ybitniejsi 1 o- 
lacy w Poznaniu, w czasie, k iedy tani byłem, 
mieli zebranych  milion m arek, (ń tbyw ałem  kon- 
fereucye z kom itetem  nad sposobam i prow a- j 

idzenia akcvi ra tunkow ej. Kom itet powziął pe-^ 
wne [ilany i [lostano.wił kupow ać zapasy ż y - 1 
wuości d la Polaków  w nędzy się znajdujących. 
K om itet pracuje bardzo energjczuie. Repre- ( 
zen tanci Czerw onego K rzyża zwiedzili ta k ż e . 
K raków , gdzie na czele m iejscow ego kom itetu  ( 
i atm ikow ego znajdu je  się bisku[i książę 8 a - j 
pieha. Dla biskupa Sapiehy mam słowa uzna- ( 
nia. P racu je  on ciężko, s ta ra jąc  się wszelkimi  ̂
sposobam i ulżyć tym  biedakom , k tó rzy  znale- j 
źli sie w ta k  przy krem  położeniu w skutek obe-  ̂
cnej wojny. P ochw ala należy się tak że  obyw a­
telskiem u kom itetow i w W arszaw ie, k tó ry  w ie: 
łe zdziałał dla tej w ielkiej arm ii biednych. 
T rzeba pam iętać, że w W arszaw ie jest olbrzy­
mie póle działalności w tym  k ierunku , bo do 
W arszaw y przybyło  bardzo wielu biednych, 
z całej okolicy. ' Pom iędzy tym i znajdzie się 
w ielu tak ich , k tó rzy  prawie że w jednej chwilę

Fantazje Stadnickiego.
P rasa  w arszaw ska o ile z d osta jących  się w 

ręce nasze egzem plarzy  m ożna stw ierdzić, nie 
snuje kom binacyj politycznych, ta k  niezbędnych 
n iek tó rym  działaczom  galicy jsk im  i woli zajm o­
wał'- się realnym i kw estyam i życia w chwili bie­
żącej. Jed en  ty lko  ..G oniec", dzięki przyjazdo­
wi do W arszaw y p. S tudn ick iego , reprezentu- 

1 je  perpetuum  mobile g łośnego m yślenia, czemu 
| trudno  się dziwić, gdyż p. S tudnick i należy du- 
j chem do tej k a tego ry i mężów galicy jsk ich , k tó ­

rzy użytecznej i rozum nej pracy wielu naszych 
posłów, przeciw staw iają  wieczne zabiegi około 
rzeczy zby tecznych  i in te llek tualne  w ałęsan ie się 

i [io bezm iarach w ielkiej polityki.

„D ziennik P o lsk i" dodaje:
Takie są koncepcye „Gońca11, może tylko sa­

mego pana Studnickiego. Prowadzą do tego, że­
by zająć stanowisko wyraźne i wybrać wytyczną 
polityczną. Nie wypowiadając sądu o słuszno­
ści koncepeyi pana Studnickiego, uważamy za 
wielce niepożądane przesądzać, która kombi­
nac ja  jest najrealniejszą, ponieważ wcale jesz- 
cze nie wiemy, czy przyjmują ją ci. od których 
zależy jej urzeczywistnienie. Polityk powinien 
operować wartościami realnymi i nie może bu­
dować planów jedynie na własnych przypuszcze­
niach.

Dzisiaj zajmować się dociekaniem, która z mo­
żliwych kom binacji.ijest najrealniejsza, znaczy 
grać /. sobą samym w szachy bez uwzględnienia 
partnera. Łatwo to wygrać taką partyę, lecz ko­
rzyść z tego żadna. Trzeba też fantazyi naszej, 
szukającej bezustannie nowych kom binacji, nie­
co spokoju. Odczekajmy wypadków, które nant 
pozwolą ujrzeć jasno, gdzie nas czeka lepszy 
los. I póki to nie nastąpi, należałoby się wstrzy­
mali od formułowania jakichkolwiek koncepeyi, 
ponieważ można by je tatwo pojąć jako publi­
czne deklaracye.

Obawy1 „D ziennika Polsk iego1 w ydają  się 
nam  przesadne. P . S tudn ick i w ydał niedaw no 
parę broszur po niem iecku i jeżeli sfery  po lity ­
czne obce zapoznały  się z ich treścią , to  już sa ­
me wiedzą, jak ą  w agę należy  przyw iązyw ać do 
objaw ień „G ońca“ . N iem ała w  tern zasługa N a­
czelnego K om it. Naród,, k tó ry  przyczyn! się do 
w ydania owoców myśli p. S tudnick iego , jak b y  
na tych  p rzyk ładach  stara! się w yjaśnić, a tem- 
sam em  unieszkodliw ić z góry  wszelką jego 
„działa lność", k tó re j pow strzym ać oczyw iście 
nic b y ł w stan ie . Jeży li p osta ra ł się jeszcze o 
to. aby  broszurki te  p rzeczytano  w odpow ie­
dnich m iejscach zagran icą, to  uczynił w szyst­
ko co do niego należało  i w poczuciu swej za­
sługi może m ilczeniem  pom ijać podnoszone cza­
sem nie bez złośliw ości p re tensye: czy w isto ­
cie solidaryzuje się z różnem i w esołem i ob ja­
wami. jak ie  przynosi osobisty  udział p. Studiii- 
ckiego w katak lizm ie dziejow ym .

Duma o drugiej brygadzie 
Legionów Polskich

Jakoby pielgrzym  w pa trzon w  słońca złoto, 
choć ze znużenia słan ia  się i pa d a  —  
idzie sw ym  szlakiem  z wieczystą tęsknotą  —  

druga brygada .

Lśni cudnie słońce na bagnetów sta li 
i płonie błysków tysięcznych kaskada  
Idzie sw ym  szlakiem z równowagą fa li ~ 

druga brygada.

Idzie przez m iasta  obce i  przez sio ła ...
Patrzy się ludu obcego grom ada, 
nikł je j z radością nic n iła , nie woła:

D ruga brygada!

N ikt tu je j  drogi wieńcem nie zagrodzi, 
nie zakołace do okien sąsiada  
z krzykiem  radości: Zbierzcie się, nadchodzi 

druga b rygada !

N kt je j  tu pieśnią nie w ita, tu  .nową, 
ni dziewcząt (Jrono, an i starców rada  
Idzie sw ym  szlakiem z zadum ą grobową 

druga brygadu

A kędy sianie  —  ostaw ia  po sobie 
rząd m ogd m ałych, kędy puszczyk siada  
i jęczy  głucho po noriach w  żałobie.

Druga brygada...

Szczytam i K arpat  -  kędy groby krwawe 
znaczą pochodu bolesnego ś la d y  —  
W icher-wędrownik niesie św iatu  sławę  

drugiej brygady.

Ale choć duszę płom ień żre tęsknoty, 
co krok wróg czyha , lub przyziem na zdrada .. 
Z bagnetem w ręku spełn i jtrzysiiuj roty  

druga brygada.
Z  B.

Na marginesie wojny.
L ist Niemca.

Otrzymaliśmy taki list, pisany w języku 
niemieckim, który tu w dosłownym prze­
kładzie przytaczamy. Dziwi nas trochę, że 
autor nie posłał go do którego z pism 
lwowskich, gdzie może hardziej byłby na 
miejscu — chętnie go jednak zamieszcza­
my, a autorowi dziękujemy za painięt.

'.„Szanowny Panie Redaktorze!
Daleko od waszego kraju, w pewnej niemieckiej 

fabryce tytoniu, poznałem przed kilku laty Wasze­
go ziomka, z którym po pewnym czasie zawiąza­
łem bardzo serdeczne stosunki. Jem u to zawdzię­
czam, że poznałem Waszą literaturę i sztukę, nie­
stety, tylko z niemieckiego przekładu, bo języka 
Waszego prawie że nie znam, nie mówię nim, choć 
dobrze rozumiem. Z pewnego rodzaju dumą wy- 
znać mogę, że niema ani jednej książki polskiej, o 
której wiedziałbym, że przełożono ją na niemiec­
kie, bym jej nie czytał, a nawet na własność nie 
posiadł. To zbieranie polskich książek w niemie­
ckim przekładzie — stało się u mnie niemal jakąś 
manią.

Gdy przed kilku miesiącami zostałem raniony i 
pozwolono mi celem rekonwalescencji wybrać, so 
bie miejsce pobytu — wybrałem z calem upodoba­

niem Lwów, bo słyszałem od mego przyjaciela Po­
laka, że tam  jest bardzo dobry teatr polski, a dra­
matycznych rzeczy polskich [prócz klasycznych) 
prawie nieznałem, bo jest ich nie wiek* w prze­
kładzie.

Ale... tu  pierwszy raz mi się niepowiodło. Obie­
cywałem sobie tak  dużo a tak bardzo się zawio­
dłem.

W ciągu miesiąca z połskicli sztuk grano „Apa­
szów" — „Jazdę do p iek ieł1 i „Krowoderskich zu- 
ohow“, trzy rzeczy jakby umyślnie wybrane, by 
dać najgorsze wyobiażenie i o wartości i moralno­
ści tego naroau, który z innych dzieł nauczyłem 
się tak  wysoko cenić. We wszystkich tych trzech 
sztukach ludzie nieustannie piją, dopuszczają się 
czynów złych, podłych lub obrzydliwych, i ciągle 
słyszy się w nich takie słowa, jak: „cholera” — 
„psiakrew" - -  „choroba” -  „dam ci w mordę" — 
„stul pysk1' i tym podobne, których dotąd w żadnej 
polskiej książce nie spotkałem.

Frekw encja w teatrze polskim od czasu wojny 
jest bardzo słaba, zawsze jednak spotykałem kilka 
osób obcych, przeważnie niemieckim języktem mó­
wiących mimowoii przeto nasuwa mi się pyta­
nie, co ci obcy pomyślą sobie o polskiej literatu­
rze scenicznej, gdy takie właśnie sztuki na scenie 
zobaczą i jak fałszywego o niej nabiorą wyobraże­
nia.

Może mój list będzie, jakto Wy mówicie: „mu­
sztardą po obiedzie" jako spóźniony i dziś już nic 
naprawić nie mogący, a może też dyrekeya lwow­
skiego teatru  nie odmówi mi słuszności i może choć 
w dalszym ciągu tak będzie układała repertuar, aby 
nic dawał złego wyobrażenia o scenicznej produ­
k c ji polskich autorów, która — o ile ją znam — 
wytrzymuje porównanie z każdą literaturą całego 
świata.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego poważania 
dla Szanownej R edakcji i wielkiej synipatyi dla 
narodu polskiego. P... v. ()...“

Obrazy M. B. Częstochowskiej
^ L S * d r ^ nr ^ r E R E T R O N y  i O B R A Z y niskich dostarcza !

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wiurek św. W a­

cław a.— Jutro we środę św. MICHAŁA ARCHANIOŁA 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 37, zachód przy­
pada o godz. 5 min. . 3: długość dnia godz. 11 min. 46 

Pogoda: Dnia 27 września termometr doszedł od 
+  1P2 do +  20*2 C. — baćometr wachał się.

Dnia 28.-go września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 731 6 min. termometru -j- 11‘7 C  — wiatr zachodni.

Kraków, dnia 27. września 1915.
Samozwańcza gospodarka, jaka wkradła się 

w ostatnich czasach do1 ogrodnictwa miejskiego, 
wymaga omówienia tej sprawy. Zarządzenia, jakie 
się wprowadza w czasie nietirzędowania sekeyi 
plantacyjnej, pojektowane zmiany personalu po­
mocniczego i wysyłanie na emeryturę ludzi w cza­
sie wojennym, gdy brak ich okazuje się na ka­
żdym kroku ze szkodą dla majątku gminy, jest 
lekkomyślnością, na którą nas nie stać. Mając 
tak dzielną siłę, jaką ma Kraków w osobie p. Bo­
lesława Małeckiego, autora wielu poważnych prac 
z dziedziny ogrodnictwa i pracownika, który poło­
wę swego życia oddał na usługi plant i miejskich 
ogrodów, które pod jego pracowiteni kierownic­
twem budzą zachwyt znawców — więc na plantach 
i dziale ogrodniczym,'jemu oddanym, nic nie powin­
no się dziać bez jego wiedzy i rady. Jak  się dowia­
dujemy, dzieje się przeciwnie, a świadczy o tern 
„asfaltowanie plant", świadczą inne samowolne za­
rządzenia. czynione poza plecami tego, który za 
powierzony mu dział gospodarki miejskiej: powi­
nien odpowiadać i strzedz, aby roślinności plant 
i ogrodów miejskich nie wyrządzano krzywdy. Dla 
upewnienia się o słuszności naszych wywodów, 
w których utrwaliły nas opinie ogrodników, wy­
powiedziane nam w licznie napływających listach, 
zaapelowaliśmy do powag naukwych naszego 
Uniwersytetu. Głos nasz nie pozostał hez echa. 
Dzisiaj otrzymaliśmy list od znawcy, botanika Dra 
Józefa Rostafińskiego, Profesora Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, którego sąd powinien zaważyć na 
szali opinii publicznej. Treść otrzymanego listu jest 
następująca:

Wielmożny Panic Redaktorze!
Zapytuje mnie pan, jakiego jestem zdania w spra­

wie asfaltowania ulic na plańtaeyach. Niech pan 
pozwoli, że opowiem, eotn widział przed dziesią­
tkami lat w Rawskim. Na pewnym folwarku ro­
sły kolo stodoły, w pięknym szeregu dorodne lipy. 
Właściciel wyjechał na rok i w tym  czasie jego 
adm inistrator zwoził z lasu igliwie, mające służyć 
na zimową podściółkę. Wydawało mu się najdo­
godniej złożyć je koło stodoły i w tym celu kazał 
je zrzucać koło dwu lip, robiąc dwa stogi, okry­
wające całe pnie. Na wiosnę te dwie lipy nie 
rozwinęły listowia, uschły. Ich pnie nie mogły bo­
wiem przez zimę swobodnie oddychać i drzewa, 
pozbawione tlenu, udusiły się. Wszystko bowiem, 
co żyje, cała żywizna oddycha tak, jak  my i tak 
samo, choćby powolniej, nawet bardzo powolnie 
może się udusić. Oczywiście, że i korzenie kaszta­
nów, stojących obok asfaltowanej drogi na plan­
tac jach  będą się dusić i dla drzew tych ta  nie­
przemakalna powłoka jest niewątpliwie szkodliwa. 
Jednakże nie trzeba zapominać, że drzewa mają 
korzenie i ze strony zewnętrznej, zostaną wiec. po­
zbawione tylko jednego płuca. A nawet bez po­
włoki asfaltowej ubijano gruz w alejach i two­
rzono tam warstwę co najmniej ciężko przepusz­
czalną, więc właśnie zewnętrzne korzenie stale 
oddychały energiczniej. Wobec tego nie sądzę, 
żeby kasztany zginęły, sądzę, że poniosą szkodę. 
Jej rozmiary może tylko doświadczenie wykazać. 
Uważałbym za absolutnie konieczne wstrzymanie 
dalszych robót. Z wiosną zolnuzjiny, czy należy 
zerwać asfalt. Zawsze doświadczenie góruje nad 
rezonowanietn. — Proszę przyjąć i t. d.

.1 ó z o f R o s t a f i ń s k i.
Ażeby na przyszłość ustrzedz planty przed sa­

mowolą laików, działających w najlepszej wierze, 
iocz ltiezdając,yc.ii sobie sprawy ze szkodliwości 
zarządzeń, nie. powinno się nic działać bez poro­
zumienia się z komisyą plantacyjną, której grono, 
wybrane z rady, powinno rozporządzać ponadto 
ciałem doradczem, złożonem ze znawców, których 
iniwersyteekie miasto, jak Kraków, posiada, a na­

wet szczycić się nimi może wobec zagranicy. W in­
teresie majątku gminnego w ogólności, a w tym 
wypadku w interesie przecudnych naszych plant, 
powinniśmy zasięgać tej dorady we wszystkich 
ważniejszych sprawach

Pomijając już sprawę asfaltowania plant, którą 
tylko jako przykład, jak nie powinno być, posta­
wić należy; lecz w innych sprawach, jak rozwią­

zanie kwestyi dosadzania drzew szpilkowych, ko­
niecznych dla urozmaicenia pejzażu i zdrowotności, 
które w szerszej mierze uwzględnić należy, przez 
zastosowanie odpowiednich odmian, odnośnie do 
warunków, jakie dają nasze planty i ogrody. W tej 
sprawie pomódz mogą ponadto także chodowcy- 
leśnicy, poważne siły fachowe, jakie posiada lwow­
ska Wyższa Szkoła lasowa. Nikt nie może zaprze­
czyć wielkich zasług p. inspekt. Małeckiego, pozo­
stawić mu należy jednak większą swobodę, a prze- 
dewszystkicm nie dopuścić do intryg i anarchii, 
jaką w niesiono w ten dział gospodarki z zakuli­
sowych, a niezbadanych względów, które znacho- 
dzą smutny epilog przed kratkam i sądowemi. — 
Marny nadzieję, że przebrana miarka stworzy pod­
stawę do zaprowadzenia porządku, a smutne zarzą­
dzenia nie będą odbierały spokoju miłośnikom 
plant, patrzących nie bez trwogi na gospodarkę 
laików.

Z miasta.
Przez zapom nienie między podpisami XX. Bisku­

pów polskich pod listem wspólnym wystosowanym 
do Episkopatu całego świata, opuszczono podpis 
ks. Biskupa Fischera. Tern chętniej umieszczamy 
to sprostowanie im ściślej imię Najprzew. ks. Bi­
skupa Fischera łączy się z losami miasta Przemy­
śla. a temsanieni jako jedno z pierwszych jaśnieje 
wśród tych, co w czasie tej wojny odznaczyli się 
chwalebnie. Ks. Biskup Fischer pozostał cały czas 
dwukrotnego oblężenia twierdzy przemyskiej na 
swem stanowisku, otaczał w tych chwilach grozy 
ludność miasta swą ojcowską pieczą, pobudzał do 
ufności w Bogu i odwagi i spieszył z pomocą lu­
dności pozbawionej środków do życia. Zjednał też 
sobie dostojnj Pasterz miłość i przywiązanie całej 
ludności tak  ciężko dotkniętej miasta Przemyśla 
i zasłużył sobie na głęboką cześć całego społeczeń­
stwa polskiego.

Uroczystość sw. Michała, przypadająca w dniu 
29. łi. m. obchodzona będzie, jak dawniej, tylko 
w Podgórzu, w Krakowie natomiast w dniu tym 
święta nic będzie. Natomiast przez przyłączenie 
Podgórza do Krakowa, uroczystość św. Stanisława 
obchodzić będzie w dn. 8 maja nie tylko sam K ra­
ków, ale także i Podgórze. W tym bowiem już 
roku święto św. Michała w Podgórzu nie jest pra­
wnie ohowiązującem i dla tego niema tani bez­
względnego obowiązku świętowania.

Brak chleba w mieście trwa w dalszym ciągu. 
Sklepy piekarń są od ulicy przeważnie zamknięte, 
pieczywo, jakie piekarze wyrabiają, sprzedaje się 
przez sień prawie wyłącznie stałym odbiorcom. 
Wiele osób napróżno biega od jednej piekarni do 
drugiej, nie mogąc nigdzie chleba ani bulek nabyć. 
Piekarze ograniczyli produkeyę — jak się tłuma­
czą — dlatego, że nic posiadają dostatecznych za­
pasów mąki: Wydzielone im przez Magistrat zapa 
sy wystarczą zaledwie jeszcze na kilka dni. tym ­
czasem nowe transporty mąki dla piekarzy mają 
nadejść dopiero koło 10 października. Jeżeli Ma­
gistrat nie postara się o wcześniejsze zaopatrze­
nie piekarzy w mąkę — w mieście wogóle zbra­
knie chleba zupełnie. Taką jest opinia piekarzy. 
Natomiast Magistrat twierdzi, że zapasy udzielone 
piekarzom powinny wystarczyć na czas określony.

Na tym sporze Magistratu z piekarzami najgorzej 
wychodzi publiczność, która pieczywa wogóle na­
być nie może.

Zebranie kato lickich  właścicieli realności odbyło 
się wczoraj wieczorem w sali krakowskiej Rady 
powiatowej. Zebianiu przewodniczył prezes T ow a­
rzystwa katolickich właścicieli realności w Krako­
wie Dr Fr. Mussil, który też zagaił pogadankę na 
lem at obecnego ciężkiego położenia właścicieli do­
mów w mieście, przedstaw iając akcyę, jaką Towa­
rzystwo rozwinęło, aby uzyskać od rządu i gminy 
pewne ulgi podatkowe. Następnie p. Mikołajski 
mowil o tein, co uzyskała deputaeya wysłana do 
Wiednia przez zgromadzenie żydowskich właści­
cieli realności, do której i on należał. Sekretarz 
Towarzystwa Dr Szołayski w przemówieniu swo- 
jem, na gruntownej znajomości przedmiotu opar- 
teiri, wykazał, że starania podjęte przez p. Mikołaj­
skiego wspólnie z żydowskimi kamienicznikami by­
ły zupełnie spóźnione i dlatego pozostanie zupełnie 
bezowocną; natomiast a k c ja  Związku Towarzystw 
katolickich właścicieli realności przyniosła pozyty­
wne wyniki. Menioryał opracowany przez Związek 
i wręczony prezydyum Koła Polskiego, minister­
stwu skarbu, kraj Dyrekeyi skarbu i innym inte­
resowanym władzom państwowym był przedmio­
tem rozważań w ministerstwie skarbu, które odpo­
wiedziało nań szczegółowo reskryptem do Zwią­
zku uadesłanem. W dyskusyi wytknięto ostro zu­
pełne prawie zaniedbanie przez prezydjmm miasta 
i postów krakowskich ak c ji zmierzającej do uzy­
skania ulg podatkowych i pozostawianie właści­
cieli realności samym sobie w tern bardzo trudnem 
położeniu. Zachętą do wspólnej pracy zamknął pre­
zes Dr Mussil zebranie.

Na w ystaw ę obiazów  w Pałacu sztuk pięknych 
nadesłał dyr. F a ia t Julian akwarele: „Powódź w 
Bystrej" i „Chata w Beskidach".

Scha...
Nie było jeszcze n? święcie magistratu, na któryby 

nie narzekano, obrońców z wyjątkiem prokuratorów 
i cenzorów nie miał on nigdy, niechże w tym roku nie­
zwykłości pojawi się pierwsza apologia tej cier 
piętliwej instytucyi, raczej ścieku ludzkich żalów i 
pretensyj.

Jakże bowiem różne pretensye mają ludzie do bie­
dnego murticypium np. że brak w mieście mleka, a 
przecie on (tj. magistrat) nie jest krową, by dawai 
mleko; można go wprawdzie doić, jak twierdzą złośli­
wi, ale mleka, tego prawdziwego mleka! stanowczo nie 
daje. Czy np. magistrat winien, że jak deszcz pada. 
jest błoto, a jak jest pogoda, kurz gania po ulicach? — 
przecie magistrat nie zamawia złośliwie deszczów, a 
Kurz przeklęty sam się robi, prósząc bezczelnie nawet 
na ubrania radców miejskich.

Czy dalej magistrat winien, że jest drożyzna? — on 
rolii co może, wyaaje co miesiąc taryfy, sam handluje 
sadłem, naftą, mąkł — czy ma wydawać taryfy co 
dzień lub otworzyć faorykę sadła? — Czy wreszcie 
magistrat winien, że ludzie nie mają pieniędzy, — tak 
tdogich czasów jak we Lwowie nie nnał, by drukować 
własne korony — ściąga więc biedak podatki, szczepi 
ludzi, zakłada nowe węzły szyn tramwajowych, asfal 
tuje Planty, d r u k u j e  plakaty i księgi pamiątkowe przy 
łączenia Dębnik do Ludwinowa etc. etc. etc. i co 
może więcej?

A pokażcie mi gdzie w świecie magistrat z tak pię­
knym napisem na froncie: „Prestantibus viris negligorc 
viftutem concessum non est!" - co w polskim prze­
kładzie znaczy: „Naczelnjon mężom na lekceważenie 
cnoty nie wydaje się tutaj koncesyi?"

C z e g ó ż  więc jeszcze chcecie obywatele??!?
sn.

I  kraiku, z Polski l zo świat* ■
Ze Lwowa. Prezydent sądu kraj. we Lwowie p. 

Luczkiowicz powrócił z Wiednia i objął urzedo 
Wanię.

* handel artykułów  rejjgijiiycli, 
- papierów i galanterii -

W K R A K O W IE, U L . S ŁA W K O W S K A  L . 4 , (vis a wis hotelu Saskiego). C. k. sprzedał tytoniu.
STANISŁAW RAB
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„Kurycr lwowski" donosi, że prezydent Dr Ru- 
tow; Ki nawi już podobno w Szwajcaryi, dokąd 
przybył „via“ Petersburg-Stokhoim. hutow sui — 
informują nas dalej—udaje się obecnie do Wiednia 
po małżonkę, a stamtąd zawitać ma do Lwowa

Do przełożeństwa izraelickiej gminy wyznanio­
wej' we Lwowie wystosował komisarz rządowy p. 
Grabowski pismo, w którem czytamy: Sprawdzo­
no, że ludność izr. używa w przeważnej części nie- 
przysługującycli poszczególnej jednostce imion i 
nazwisk. Z tego powodu zdarzają się wypadki zu­
pełnej niezgodności dokumentów z m etryką uro­
dzin. Zarząd miasta wzywa przełożeństwo, by bez­
zwłocznie zarządziło ogłoszenie wśród ludności 
żydowskiej, że nikomu nie wolno używać ani imie­
nia, ani nazwiska mu nieprzysługującego, w szcze­
gólności imienia innego, niż to, które mu nadano 
i które jest zapisane w metryce jego urodzin.

„Gazeta Wiccz." ooliczyła ile bochenków chleba 
zjada Lwów tygodniowo: w ostatnim tyrgodniu 
biuro kart ‘chlebowych wydało na 6 okręgów 
Lwowa 157.428 kart. Z tego na dzielnicę I (Stryj- 
skie) przepada 19 147, na II (Gródeckie) 27.855, 
na III (Żółkiewskie) 42.448. na IV (Łyczakow­
skie) 19.886, na V (śródmieście1! 19.284, wreszcie 
na okręg VI (Leona Sapiehy) 28.863 kart chlebo­
wych. — Każda karta  jest obliczona, jak wiadomo 
na kilogram mąki lub jeden Bochenek chleba. Ze 
względu jednak na fakt. że więcej kupuje się 
chleba niż mąki, można przyjąć za pewnik, że 
Lwów zjada tygodniowo minimum 200.060 bochen­
ków chleba. Na dzień więc każdy przypada około 
70.000 bochenków

Cesarz nadał wiceprezydentowi wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Stanisławowi Przyłuskiemu, 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę w sta­
ły staji spoczynku, krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa z gwiazdą.

Z żałobnej karty. W Budapeszcie zmarł przed 
kilku dniami Władysław hr. S t a d n i c k i ,  orga­
nizator pomocy dla chorych i ranny h legionistów 
na Węgrzech. Dnia 21 b. m. odbył się pogrzeb przy 
udziale wielotysięcznej rzeszy ludności. Stowarzy­
szenie xv ęgiersko-polskie reprezentowali na żało 
".iym obrzędzie Wojciech baron Nyary, sekretarz 
te rdynand  Miklósy i Dr Eberhard Klein. Ze strony 
legionistów polskich udział w pogrzebie wzięła ho­
norowa kompania z kapitanem Janem Kucińskim 
na czele. Kondukt prowadził proboszcz ks. Jan  
Hook. Śmiertelne szezątki śp. W ładysława lir. S ta­
dn iczego  złożono w grobie honorowym, ofiarowa­
nym przez gminę stolicy Węgier na cmentarzu ko- 
lepeserskim. Podniosłe żałobne mowy wygłosili: 
imieniem stowarzyszenia węgiersko-polskiego Woj­
ciech bar. Nyary, imieniem budapuszteńskiej pol­
skiej kolonii zaś, p. Wincenty Danek.

Wieści od lwowskich zakładników. „Gazeta Co­
dzienna" donosi: Od internowanego w Kijowie a- 
ptekarza p. Obcrlaendera otrzymała rodzina list. 
w- którym wymieniony pisze, że od śmiu dni już 
nie mieszka w szałasie, gdzie mieszkało około 1600 
ludzi, ale że pozwolono internowanym mieszkać 
w hotelu, a on sam w ten sposób mieszka z za­
branym również z t Lwowa Drem Reichem. 
Kończy list: Mam doniesienie, ze za 8 dni mają 
być internowani wysłani z Kijowa do Niżnego No­
wogrodu.

Mylne informacye o powrocie ucnodżców. „Ga­
zeta lwowska" pisze: Dzienniki lwowskie donio- 
sły, że powrót uchodźców dozwolono takżr do 
szeregu dalszych powiatów galicyjskich, jak: Ra­
wa Ruska, Żółkiew, Przem yślanj, Rohatyn, Stani­
sławów, Rolinrodczanj, w szczególności i do Lwo- 
wa, Wiadomość ta na razie n i e  j e s t  z g o d n ą  
z p f  a w d ą. VV odpow iednim czasie ukaże się 
urzędowe ogłoszenie w sprawie powrotu uchodź­
ców do dalszych powiatów galicyjskich.

Cholera w Galicyi. Departament sanitarny mini 
sterstwa spraw wewnętrznych ogłasza: Według 
sprawozdania z dnia 26 września i>. r. stwierdzono 
bakteryologicznie wypadków cholery u ludności 
miejscowej w Galicyi: 1 wypadek w jednej gminie 
powiatu buczackiego, 7 wypadków w 1 gminie 
powiatu bizeżańskiego, 74 w jpadkow  dodatkowo 
zgłoszonych w- czterech gminach powiatu Kamion­
ka Strumiłowa, 4 wypadki w jednej gminie powia­
tu mośeiekiego, 2 wypadki w jednej gminie pow ia- 
tu podhajeckiego, 103 wypadków dodatkowo zgło­
szonych w 6 gminach powiatu sokalskiego, 7 wy­
padków w trzech gminach powiatu stanisławow­
ski! gti i 2 wypadki w dwóch gminach powiatu 
żydaezowskiego.

Pierścień dla ks. Arcybiskupa Dra Dalbora. Jak  
'o  już donosiliśmy, byli uczniowie ks. Arcybiskupa 
Dra Dalbora — obecnie księża na stanowiskach, 
wręczyli, z okazyi intronizacyi. swemu arcypaste- 
rzowi artystycznie wykonany pierścień drogo- 
eenn,

ierzcli pierścienia, złożony z czerwonego tur- 
malinu i wieńca brylantów, opiera się na szafiro- 
wo-emaliowanej wysadzanej brylancikami podsta­
wie. W niej kryje się maleńki otwór, przechowu­
jący cenne relikwie drzewa Krzyża świętego. Na 
zewnątrz pierścienia stoją cztery figurki — podo­
bizny czterech świętych Polskich: biskupów' mę­
czenników św. Stanisława Szczepanowskiego i św. 
Wojciecha, świętych młodzieniaszków św. Ka­
zimierza i św. Stanisława Kostki. — Figurki 
stworzone są na podstawie nielicznie już istnieją­
cych oryginałów. Figurka św. Stanisława (Szcze- 
panowskiego) wzorowana jest na starymi stalory- 
cic według malowidła przy kronice historyka Dłu­
gosza; figurka św. Wojciecha jest wierną kopią po­
staci z grobu świętego w katedrze gnieźnieńskiej. 
Obraz przechowany w poznańskiem seminaryum 
duchownem posłużył za wzór podobizny św. Kazi 
mierzą, w końcu podobiznę św. Stanisława Kostki 
w^zięto z fotografii obrazu, który znachodzi się 
"  Rzymie. Po bokach pierścienia umieszcz.one są 
herby arcybiskupstw gnieźnieńskiego i poznańskie­
go, nad nimi dwuramienny krzyż metropolitalny 
i znaki godności arcybiskupiej. Wewnątrz pierście­
nia wyryto napis: „magistro discipuli".

Śladami kapitana z Kopenick Pisma poznańskie 
donoszą o pewnym pomysłowym przedsiębiorcy z 
Malborga, który' udał się do Królestwa i tam pi z a ­
stawiał się jako urzędnik kryminalny i pod lem 
mianem popełni! w różnych miastach cały szereg 
oszustw. Teraz wreszcie mira w kij jego wyszły na 
J&w i osadzono go we więzienni

Pomnożenie dni bez mięsa. Jak  donoszą pisma 
wiedeńskie, projektowane jest w kołach rządowych 
pomnożenie postnych dni w tygodniu t. j. takich, 
w których mięsa ani sprzedawać, ani podawać w 
restauracyacii nie można o jeden lub o dwa. Do­
tychczas nie wolno było mięsa sprzedawać we 
w lorki i piątki. Rząd zwraca baczną uwagę na 
targ  mięsem na. uregulowanie cen mięsa. Sprawa 
mięsna ma być uregulowana w całem państwie je­
dnolicie, w porozumieniu z W ęgranJ w ten sposób, 
aby mięsa dla ludności nie zabrakło.

Cesarz Wilhelm a dzieci. „Poznański Postęp" do­
nosi: Lekcye wypadły onegdaj w szkołach w ca­
łych Niemczech na rozkaz cesarza, k tóry  w ten 
sposób pragnie dać wyraz podzięki dla młodzieży 
szkolnej w uznaniu za tak wspaniały rezultat trze­
ciej pożyczki wojennej.

Zawiadomienia i komunikaty.
Biuro pośrednictwa p.acy przy Komitecie dora­

źnej pomocy dla ewakuowanych, Kraków, ul. św. 
Tomasza 37 poleca: 1 kasyera z większych mają­
tków z doskonałemi świadectwami; 1 nauczycielkę 
z doskonałą in u zy k ąp l bonę-freblankę, a także 
kucharki i gospodynie.

Z instytutu muzycznego. Równocześnie z klasą 
gimnastyki rytmicznej otwartym zostanie dnia 4 
października b. r. kurs przygotowujący do egza­
minu państwowego. Nauka na tym kursie obliczo­
ną jest na 6 miesięcy, a zakies jej obejmuje cały 
wymagany przez komisyę egzaminacyjną mate- 
ryał naukowy łącznie z dydaktyką, pedagogiką 
i metodyką muzyki. Klasę gimnastyki rytmicznej 
prowadzić będzie p. Marya W emicka.

Wpisy codziennie od godz. U — 1 i od 4—6-tej 
\ul. św Annj 1. 2).

Z Akademii Umiejętności. Akademia Umiejętno­
ści w Krakowie ogłasza konkurs na 2 stypendya im. 
bł. p. Henryka Wohla. Stypendya wynoszą po 900 ko­
ron rocz.nie i będą wypłacane w dwóch ratach, z po­
czątkiem zimowego i letniego półrocza każdorazowego 
roku szkolnego.

Pet.noi powinni wykazać, że są albo pochodzenia 
włościańskiego, a to z Galicyi zachodu, lub z Króle­
stwa Polskiego, lub że są Polakami wyznania mojie- 
szowego i stałymi mieszkańcami Galicyi zachodniej 
lub Królestwa Polskiego. Jedno stypendyum musi 
zawsze przypaść dla petenta pochodzenia włościań­
skiego, a drugie dla petenta wyznania mojżeszowego. 
Nadto petenc winni wykazać, że są zapisani na jeden 
z Uniwersytetów galicyjskich lub na Uniwersytet War­
szawski luli też na inny jakiś Uniwersytet, znajdujący 
się w granicach dawnej Polski i że się specyalnie po­
święcają studyoro nad językiem polskim, literaturą 
polską lun histoi "ą polską: przyczem przez historyę 
polską należy także rozumieć studya nad historyą 
prawa polskiego i stosunków wewnętrznych dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Kandydat, który uzyska 
stypendyum, będzie obowiązany przed pobraniem na­
stępnej raty przedstawić świadectwa koli >k„ialne, 

albo inne, im równoznaczne uniwersyteckie świade­
ctwa z dobrym postępem. Kandydat, który stypen­
dyum uzyskał, może je zachować przez cały przeciąg 
studyów uniwersyteckich, oraz o ile zamierza zdawać 
doktorat, przez awa lata jeszcze po normalnem icn 
ukończeniu, o ile jednak \. tym czasie, nie uzyskał 
posady z pensyą co najmniej równającą się rocznej 
kwocie stypendyalnej. O przedłużenie na przeciąg 
dwóch lat po uzyskaniu absolutoryum należy wnieść 
osobne podanie i załączyć do niego poparcie tego lub 
tych profesorów, pod których kierunkiem kandydat 
studya swoje odbywał. Podania zaopatrzone: a) w me­
trykę chrztu, b) świadectwo ubóstwa, c) świadectwo 
przynależności, d) dowody uczęszczania na Uniwer­
sytet i e) świadectwa kollokwialne albo inne, im ró­
wnoznaczne świadectwa uniwersyteckie z dobrym po­
stępem — należy wnosić do Zarządu Akademii Umie­
jętności do dnia 20 października 1915.

Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza niniej- 
szem także konkurs na 2 stypendya im, ś. p. Maryi 
Jankowskiej po 900 koroi. rocznic, płatnych w dwu 
ratach z góry .pierwsza 15 listopada 19ib, druga 1 
maja 1916). Ubiegać się o te stypendya mogą mło­
dzieńcy niezamożni, pochodzenia polskiego, stanu 
szlacheckiego, rei. rzym.-kat. (przyczem pochodzący 
z Królestwa Polskiego mają pierwszeństwo;, a którzy 
pragną się kształcić w wyższych zakładach nauko­
wych w Kiakowie lub poza obrębem Kłakowa. Za­
rząd Akademii może zamiast dwu ątypendyów po 900 
koron nadać jednemu kandydatowi jedno wyższe sty- 
pendyum w kwocie 1800 koron. Z reguły stypendyum 
można pobierać tylko przez jeden rok, ale może być 
także przedłużone, nawet kilkakrotnie. Podania z za 
łącznikami (świadectwo dojrzałości, metryka chrztu, 
dowody szlachectwa, ewentualnie prace naukowe) na­
leży wnosić do kancelaryi Akaden ii Umiejętno­
ści* najpóżiej do dnia 16 października 1915 roku.

Z Akademii weterynaryi. Wpisy na półrocze zimowe 
trwają włącznie od 23 wrześnir do 8 października b. r. 
Do podania o uwolnienie od opłaty czesnego dołączyć 
należy świadectwa kollokwialne z ostatniego pobocza 
studyowanego i świadectwo ubóstwa, potwierdzone 
przez odpowiednie władze (wpisujący się na 1 rok 
przedkładają świadectwo dojrzałości i ubóstwa). Druki 
swadectwa ubóstwa przesyła Zarząd tym, którzy o to 
proszą lub już zamiar wpisu zgłosili.

ttuihacze, mający zdawać egzamina poszczególne 
pierwszego egzaminu państwowego, powinni zaraz 

przesiać pisemne zgłoszenie i podać w jakim czasie 
między 1 października a i2 listopada, jako 6-tygodnio- 
wym 'przepisanym okresie zdawani., egzaminów, mo­
gą uzyskać urłop od swojej komendy na ich odbycie. 
Rektorat wyznaczy stosownie do tego termin. JeśL 
kandydat z uwagi na stosunki służbowe nie może 
otrzymać urlopu w tym czasie, winien to zgłosić z po- 
:wierdzeniem swojej komendy, aby zapewnić sobie 
ewentualnie dodatkowy termin egzaminu jeszcze w 
tem półroczu. Uprawniony do zdawania egzaminu kan- 
d\ dat, zgłaszający się we Lwowie w powyższym cza­
sie do tgzaminu państwowego, będzie z ara/, do zdawa 
nia egzaminu dopuszczonym.

O terminach drugiego i trzeciego rygorosum Rekto­
rat zawiadomi niebawem osobno każdego kandydata, 
który się już zgłosił, skoro wszyscy r gzaminatorzy 
przybędą do Lwowa.

Akademia rolnicza w Dnblanach. W Akademii rol­
niczej w Dublanaeh pod Lwowem rozpocznie się z 
dniem 25 października nowy rok szkolny. Otwarte bę­
dą wykłady na wszystkich trzech latach, o ile zgłosi 
się dostateczna ilość słuchaczy. Podanie o przyjęcie 
do Zakładu wnosić należy do i() października na ręce 
Dyrekeyi Akademii rolniczej w Dublanaeh, poczta 
Lwów, ginach sejmowy, dołąt zając przy zgłoszeniach 
na I rok świadi ctwo dojrzałości z gimnazyuni lub 
szkoły realnej. Na bieżący rok szkolny nada Wydział 
krajowy słuchaczom niezamożnym na roku I cztery 
miejsca funduszowe.

Wpisy do szkoły ceramicznej w Krakowie (Podgó­
rzu). Uczniowie mający zamiar wpisać się na Kurs dla 
ceglarzy, mają zgłosić się do Dyrekeyi szkoły ustnie 
lub pisemnie, przedkładając metrykę i ostatnie świa­
dectwo nauki, ewentualnie ci co byli zajęci w prakty­
ce i świadectwo pracy. Nauka rozpocznie się w pierw­
szych dniach października, zależnie od liczby zgło­
szeń. Uczniowie dawniejsi, którzy nauki nie ukoń­
czyli, mają natychmiast zgłosić się do Dyrekeyi oso­
biście

Szkoła introligatorska. Cechmistrz introligatorów 
uprasza P. T. Majstrów, by uczniów swych wpisali do 
uzupełniającej szkoły introligatorskiej. Wpisy odbędą 
się w budynku szkolnym przj placu św. Ducha 1. 3 
w dniach 29 i 30 września b. r. od godz. 6—8 wie­
czorem.

władz, wydanych w czasie wojny jak: 1. morato- 
WŁumg-2. rozszerzenie ustawy o lichwie; ulgi po­
datkowe: 3. ochrona własności chłopskiej: 4. zam­
knięcie szynków: 5. rozszerzenie praw kobiet; 6. 
opieka nad dziećmi i ogólne ś.odki opieki i w. i.

Broszurka ta — jak objaśniają we wstępie wy­
dawcy — ma być podręcznikiem dla najszerszych 
warstw, zwłaszcza ludowych, musi być więc zwię­
zła i krótka. Nie przytaczamy w „Poradniku" te ­
kstów ustaw w dosłownem brzmieniu, lecz stara­
liśmy się wyjaśnić istotną treść obowiązu.ących 
ustaw, oraz zapoznać Czytelników ze sposobem 
stosowania danych przepisów.

Nadto dodają wydawcy — gdyby kiOŚ z Czytel­
ników potrzebował wyjaśnień co do rozmaitych 
wątpliwych wypaakow, może z całem zaufaniem 
zwrócić się po te wyjaśnienia do naszego Biura 
tak  ustnie, jak też i pisemnie. ^Biuro to znajduje 
się w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 
pod 1. 37 i obecnie specyalnie zajmuje się udziela­
niem informaeyj w kwćstyaeh powyżej wymienio­
nych. — P. R.).

„Ludu Katolickiego" — iyw otiego  tygodnika 
ludowego, wychodzącego w Tarnowie — ukazał 
się nowy numer (16), zawierający obok kilku in­
teresujących artykułów pt.: „O równość i sprawie­
dliwość". — „Ze spraw Eolskich" i innych wiele 
Ważnych informacyj fachowych i ogólniejszych, 
potrzebnych dla rolników vf dobie obecnej.

Opróżnienie Mińska.
Kopenhagi,. (Tel. pryw,,) ..R nsskoje Słowo" 

donosi* ze M i ń s k  został w zupełności opróżnio­
ny. Z 93.000 m ieszkańców , pozostało w  M ińsku 
jedyn ie  45.000. W szystk ie  fabryk i i zak łady  
przeniesione zostały do W  i t e b s k a i M o h i- 
J o w a.

Pc opuszczeniu Wilna.
Lipsk. (Tel. pryw .) „Leipziger N. N achr.“ dc- 

noszą z K openhagi: Z a rty k u łó w  rosyjskich  ko­
responden tów  w ojskow ych w ynika, że R osyanie 
nagrom adzili olbrzym ie siły  na  p rzestrzen i na 
w schóa od L idy i W ilna, K ry ty k  w ojskow y pi­
sm a „D eń“ donosi, że zarów no w ojską w ycofa­
ne z K ow na, jak o też  z G rodna tudzież Brześcia 
L itew skiego poszły  na fron t koło W ilna. Tak- 
sam o ocenia sy tuacyę w „Birzew yja W iedom o- 
s ti“ pu łkow nik  Szumski.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek d. 28 b. m. „Fedora" sztuka w 4 akt. 

W iktoryna Sardo u.
We środę d. 29 b. fn. „Szalona dziewczyna", 

farsa w 3 aktach Brandona.
We czwartek d. 30 b. m. „Odwrót", kom. w 8 

aktach H. Bernsteina.

Z literatury i sztuki.
„Poradnik w czasie wojny" — nakładem Sekre- 

taryatu  dla kaiol. Stow. robotniczych wyszła bar­
dzo pożyteczna książeczką, z dokładi.emi informa- 
cyami, zebrane mi przez p. Jan a  Puchałkę, o: 
świadczeniach wojennych, wynagrodzeniach za nie, 
zasiłkach wojskowych, terminie ich pobierania, za­
liczkach na zasiłki, zaopatrzeniu inwalidów i ich 
rodzin, .zaopatrzeniu rodzin po poległych i zagi­
nionych, wyciągi z ważniejszych ustaw j zarządzeń

Odwrót Bbsyan na Wołyniu.
W ypadkiem  dnia je s t odw rót R osyan z pod 

Ł u c k a i D u b  n a , z odcinków  I k w y i 8 t y- 
r u. W ten sposób ofenzyw a rosy jska  w obszarze 
W o ł y n i a, doznała tak iego  sam ego losu, jak i 
p rzypadł je j w udziale poprzednio w G alicyi 
w schodniej.

H istorya tej ofenzyw yjest k ró tk ą  Po za trzy ­
m aniu uderzenia rosy jsk iego  nad S try p ą , po­
stanow ili Rosyanie skierow ać głów ny swój cios 
przeciw  tym  silom austro-w ęgiersk im , k tó re  s ta ­
ły  nieom al pod bram am i R ó w n a na wschodnim 
brzegu Stubieli, i ok rążały  zarazem  R o w n o 
od połnocy, usadow iw szy się w okolicy Derazna 
na praw ym  brzegu H u ry n i;. T rzeba przyznać, 
że s tra teg iczne  założenie rosyjskiej akcyf w ołyń­
skiej rokow ało, w razie udania się je j, w ielkie 
korzyści. Armie sprzym ierzone, w alczące na pół­
noc od Polesia, pozbaw ione zostałyby  zw iązku 
z arm iam i operującem i na W ołyniu w G alicyi. 
arm ia gon. P u h a |li i lewe skrzydło  arm ii gen. 
Boehm E im ollego zostałoby zepchnięte na  za­
chód. a tein sam em  niemożliwy sta łby  do u trzy ­
m ania fron t nad >j,rypą. W ytw orzyłaby się podo­
bna sy tu acy a .jak ie j św iadkam i byliśm y z począ­
tkiem  w ojny, w czasie pierw szego uderzenia 
Rosyan na Galicyę.

W tym  celu k o rzysta jąc  z posiadania  w ypró­
bow anego obozu w ypadow ego, jak im  jest Ró­
wno, tudzież z k oncen tru jących  się w niem linii 
kolejow ych, rzucili R osyanie w odcinek Stubieli 
i na wschód od Ikw y przew ażające siły , które 
m iały rozbicia fron tu  austro-w ęgiersk iego  do 
konać.

K ierownictw '0  arm ii austro-w ęgiersk ieh  szyb 
ko zoryentow ało  się w grożącem  niebezpieczeń­
stw ie. i zarządziło  ruch w ste­
czny, k tó ry  fron t austro-wręgierski przesunął 

na zachód od S tubieli, w odcinek 
S t y r u, tudzież odcinek I k w y. na silnie um o­
cnione stanów Lska. O fron t ten rozbijały  się przez 
kilka dni silne uderzenia rosyjskie, z ogromne- 
ml s tia tam i dla a tak u jący ch . „T ak ty k a  K arpa­
ck a"  św ięciła tryum fy . I jakkolw iek  miejscami 
stanęli Rosyanie ehwilowo na zachodnim  brze­
gu S r y r n  i I k w y,

je ­
dnak w końcu nastąpiło  przesilenie, po k tórem , 
jak  osta tn i kom unikat donosi, R osyanie uznali 
za stosownie n iety lko  zaprzestać dalszych a ta ­
ków , lecz naw et niespodziew anie rozpocząć od­
w rót ku wschodowi.

Jak im i m otyw am i kierow ał się gen. I w a n o w  
w ycofując swe w ojska, z całego frontu , trudno 
jest w tej chwili w yw nioskow ać. F ak tem  jed n ak  
jest, ze zapow iedziana i pod ję ta  wielkim i silami 
ofenzyw a rosę jska w obszarze na południe od 
Polesia, m ająca w założeniu sparaliżow ać i zró­
w now ażyć postępy  sprzym ierzonych na Litw ie 
nie udała się.

W w ołyńskim  tró jk ąc ie  tw ierdz.
Berlin. (Teł. pryw .) j.B erliner T ag eb ia tt"  do­

nosi z głów nej kw atery . Tym czasow o odrocze­
nie ostatecznego  zw alczenia w ołyńskiego tró j­
k ą ta  tw ierdz i pośw ięcenie uzyskanej poprzednio 
przestrzeni, popraw iło tak  dalece położenie a r­
mii, że obecnie jest ona zdolną do u trzym ania 
się wobec podjęte j przew ażająccm i siłami ro sy j­
skiej kon trofenzyw y. Z am iar gen. I w a n o w a  
polegał na tem , ab y  przez rów noczesne uderze­
nie od północy i,w obszar II r o d ó w przełam ać 
austro-w  ęgierskie stanow iska na W ołyniu. W 
tym  celu zgrom adził m asy kaw alery i nad górną 
P r y  p e c i ą. k tó re  m iały zarazem  zabezp ieczać , 
linię kolejow ą z P o l e s i a  d o  R ó w n a .  Pod-j 
s taw ę operacy jną  północnego odcinka stanow iły  
S a r n y ,  pun k t węzłowy kolei do Wrilna, R ó w n a ,1 
K ow la i K ijow a. Z tego p u n k tu  posunęła się 
rosy jska konnica wzdłuż H o r y n i a ,  S t y r u  i 
S t a c li o d y, by wpaść na ty ły  stanow isk  au- 
stro-węgierskic-h na zachodnim  brzegu S t y r u .  
A kcya spełzła na  niczem. O ddziały yosyjskiej 
konnicy, k tó re  posunęły się na linii K ijów — K o­
wel aż do G ulew iszek nad S tachodą. zostały roz­
prószone.

W iększy sukees odniosła ros. a k c ja  przeciw 
zachodniem u brzegowi S ty ru . Z linii kolejow ej 
K ijów — Kowel d o ta rł n ieprzy jaciel do położo­
nej ku południow ej m iejscow ości K ołki, a s tam ­
tą d  ud stacy i kolejow ych Rozyszcze i K iew ezer, 
położonych na  linii kolejow ej Rifwno—K ow el— 
Brześć.

W  szczególności R o z y s z c z e  leży m iędzy 
L u f k i e m a  Kowlem  nad S tyrem , zaś K iew e­
zer stanow i p u n k t w yjścia odnogi kolejow ej do 
L ucka, z linii K oV el—R ów no. G dyby więc nie 
nastąp iło  w porę przesunięcie arm ii austro-w ę- 
g ierskich  poza S t y  r, pow yższe podw ójne za­
grożenie ich ty lnych  połączeń m ogłoby być gro- 
źnem.

N a fron t nad  Styrem  i Ik w ą rozpoczęli R osya­
nie rozpaczliw e uderzenia, k tó re  w szystk ie za­
kończyły się niepow odzeniem , a w jednym  -tylko 
dniu 25 bm. kosztow ały  ich zw j7!  4000 jeńców'.

Łodzie podv.odn< na Morzu Czarnem.
Bcriin (Tel. pryw-.) Y ossische Z tg  1 o trzym uje 

z 3 u k a re sz tu  w iadom ość, że z pow odu pojaw ie­
nia się niem ieckich łoazi podw oanych na Morzu 
Czarnem , ruch ok rę to w y  m iędzy O dessą a  Reni 
został w strzym any.

Salonik] punktem operacyjnym?
Berlin. (Tel. pryw .) „V ossische Z eitung“ do­

nosi z K onstan tynopo la : Nie ulega wątpliw ości, 
że A nglia i F ran cy a  czynią w ielkie s ta ran ia  w 
celu uzyskania  Salonik jak o  now ego p u nk tu  ope­
racyjnego. W ielu francuskich  i angielskich  ofi­
cerów , w tem  8 francusk ich  generałów , p rz v -  
było incognito  do Salonik  i uaało  się potem  na 
północ w  stronę g ran icy  serbskiej. Do portu  sa- 
lonickiego p rzybyło  też wiele ok rę tów  z am uid- 
cyą, oraz sprow adzono urządzenia przeznaczone 
do w ylądow ania w iększych ilości wmjsk.

Na Bałkanie.
Bułgarya i Grecya po mobilizacyi.

Berlin (Tel. pryw .) „ Berliner T ag eb ia tt"  do­
nosi z Sofii:S i o s u n k i g r e e k  o-b u ł g  a r  - 
s k i nie doznały  przez m obil.zacyę pogorszenia. 
X i iadanie g reckiego  sztabu generalnego  w ysią- 
pii \  e n i z e l o  s w Sofi: z p ro p o z jcy ą . aby  z u- 
w ag: na m obibzacyę i możliwość granicznych 
zam ieszek u s ta n o w i ć na g ran icy  odu państw  
p a s  n e u t r a l n y  o szerokości około 2500 ni., 
a więc na odległość strza łu . Pronozyoya została 
p rzy ję ta . J a k  sie zdaje, sfery  bu łgarsk ie  sk ła ­
niają się do uznania g ieck ich  m otyw ów , jakim i 
k ierow ała się G recya, za.-t-zegając się ze w zglę­
dów stra teg icznych  przeciw  odstąp ien iu  nrzez 
Serbię B ułgaryi obszaru D o j r a n i G e w g  e 1 i.

P row adząca do w ojny po lityka V e n i z e 1 o 
s a napo tyka znowu — ja k  donoszą z A ten — 
na opor g reckiego  sz tabu  generalnego i grozi 
konflik tem  z królem .

P o s ł o w i e  w ł o s k i  i r o s y j s k i  czynią 
o sten tacy jn ie  p rzygoiow am a do opuszczenia So­
fii.

Poprzednia opozycya przeciw  R adosław ow i 
zupełnie zam ilkła. W szyscy — z w yjątk iem  a- 
g  aryuszów  -  zaczynają  od jego  po lityk i p rzy ­
chylać się. Toczą się rokow ania  zm ierzające do 
w ciągnięcia do gabinetu  dem okratów  z Malino- 
wem na czele, przez co słaba w iększość rządow a 
w soliraniu w zrosłaby o 31 głosów.

Barbary? a Grecya.
Wiedeń. (Teł pryw .) W edług „F rem denbłat- 

tu ‘‘ donosi „A  V illag" z Sofii: P oseł g recki o- 
św iadczył p rezydentow i R adosław ow i, że G r e- 
c y a  p r a g n i e  z a  w s z e l k ą  c e n ę  li r  o- 
n i ć S a l o n i k  i e w e n t u a l n i e  g o t o w a  
j e s t  o b s a d z i ć  D o j r a n  i G e w g e l i .  —  
W ielka część pow ołanych już żołnierzy  będzie 
w gran icach  możliwości urlo ju iw ana i tv lko  ta ­
ka siła zostanie pod bronią, jak ie j w ym aga obro 
na w ybrzeży i ochrona linii kolejow ej do Salo­
niki.

Pismo dodaje w dalszym  ciągu:
M i ę d z y  B u l g a r y ą  a G r e c y ą  t o c z ą  

s i ę r o k o  w a n i a o o d d a n i e S e r e s ,  D r a ­
m y  K a  v  a  11 i n a  r z e c z  B u ł g a r y i ,  w  
z a m i a n  z a ś  B u ł g & r y a  z g o d z i s i ę  n a  
o b s a d z e n i e  D o j r a n  u,  G e w g e l i  i 
s k r a w k a  t e r y t o r y u r a ,  p o ł o ż o n e g o  
n a  l a o h ó d  o d  B u ł g a r y i  a ż  d o  g r a n i ­
c y  a l b a ń s k j e j ,  p r z e z  G r  e c y  ę. R oko­
w ania te  są bliskie pom yślnego załatw ienia.

Grecya a Serbia.
Kolocia. (Tel. pryw.) J a k  donosi „K ólnische 

V olkszeitung", ośw iadczył poseł g reck i w R zy­
mie w spółpracow nikow i m edyolańskiej „ l ta ia “ , 
że G recya w-esprze Serbię, jeśli B u łgarya  za a ta ­
k u je  M acedonię serbską. Mimo tego ośw iadcze­
n ia  odnoszą się w Rzymie bardzo sceptycznie do 
zamiarów G rec ji.

Rumunia nie mobilizuje się.
W iedeń. SSPel. p ryw .)..F rem denb la tt"  donosi: 

W czoraj odbyła się w B ukareszcie rad a  m ini­
strów , na  k tó re j po rozw ażeniu obecnego poło­
żenia, zapadła  uchw ala, że m o b i l i z a c j a  
B u ł g a r y i  i G r  e c y  i n i e  d a j e  R u m u ­
n i i  ż a d n e g o  p o w o d u  d o  z a i z ą d z e -  
n i a  m o b i 1 i ?, a  c y  i u s i e b i e.

A gencya rum uńska donosi o następującym i 
głosie ofieyalnej „Independance Roum aine": 
W czorajsza rad a  m inistrów  zajm ow ała się obe- 
cnein zag ian P zn em  położeniem  i p rzy ję ła  do 
wiadom ości niobilk,acj'ę Bułgaryi i G rec ji. Po­
g lądy  m inistrów  zgadzały  się w tern, że w ypad­
ki zńszłe w ostatnich dniach  nie dają pow odu do 
zm iany zasadniczej po lityk i R um unii. W ojska 
nasze pozostaną n adal dalej skoncentrow ane na 
gran icach  Rum unii. W iadom ości podaw ane przez 
n iek tó re  dzienniki, jak o b y  rada m inistrów  zaj­
m ow ała się k w esty ą  w prow adzenia stanu  oblę­
żenia m ijają się całkiem  z praw dą.

Włwł o Bałkanle.
Wiedeń (Tel. prj'w \) „F rem d en b la tt"  donosi 

z L ugano D zisiaj odbędzie sie w Rzym ie rad a  
ministrów7, Która się zajm ie położeniem  na Bał- 
kau ie D zienniki ja k  „G iom ale d ‘ I ta lia" , .,Mes- 
s a g e r o ', „Popolo d ‘ I ta lia " . „Idea N azionale": 
„Secoio" i „C orriere delia S e ra1" dom agają się 
jednogłośnie, aby czw órporozum ienie p rzy stąp i­
ło do energicznej w ojskow ej akcy i na  B ałka- 
nie, poniew aż ak cy a  dyplom atyczna całkow icie 
zaw iodła. „Secoio" tw ierdzi naw et, że arm ia i 
flo ta  są już do tego celu zorganizow ane, lecz nie 
podaje , czy  tę  am iie  zorganizow ali W łosi. A n­
glicy, czy  F rancuzi.

Kolonia. (Tel. pryw .) „K ólnische Zrg" donosi: 
„Popolo d ‘ I ta lia "  om aw ia położenie na Bałka- 
nie i udziela czw orporozum ieniu rad j', ao y  na­
ty ch m iast w ysłało  dosta teczne  siły  do M acedo­
nii i na  pólnocno-serbską g ran icę, jako też  z no- 
wą w ielką siłą  zaa tak o w ało  D aroaaele. R ezul­
ta t te j akcy i będzie m iał nie d a jącą  się  obliczyć 

i w artość. G recya, Serb ia  i R um unia u tw orzą  
wspólny' blok, A ustryauy  i N iem cy zrezygnu ją  
z pochodu na K onstan tynopo l, albo  przesuną 
część w ojsk ze w schodniego fron tu , przez co 

| go osłab ią  i u ła tw ią drogę R osyanom . T akże 
B ułgarya s trac i n ieco  na taniazyLi

Prucyc o Bałgnji.
Berlin (Tel p r jw  ) W edług  w iadom ości ,.Vu»- 

sisclie Z tg  z G enew y, wTażenie m obilizac ji 
bu łgarsk iej je s t tem  w iększe, że cenzura począi 
kowo nie przepuszczała odnośnjm h wieści. Ca- 
ią nadzieję widzą obecnie pism a tian cu sk ie  w 
G rec ji i Rumunii. „M atin" przynosi a r ty k u ł p. t. 
„B ułgarya  odpadła . Chce król Ferdym and po­
w tórzyć błąd 1913 ro k u ?"  „ Jo u m a l"  pisze, że 
obecnie już niem a wątpITwośei przeciw  koniu 

! k ieru ją  się przygotow ania w ojenne B ułgaryi. i 
k ład  z T u rcy ą  jest podpisany, a odstąp ione ob 
szary  wzięte w posiadanie. „ Jo u rn a l"  pociesza 
się jed n ak  nadzieją , że G recj'a  i R um unia z pe­
w nością w ystąp ią , jeśli B uigarya rzuci się na  
Serbię. W ów czas stan ie  przeciw  półm ilionowi 
B ułgarów  300.000 Serbów (!) 300.000 G reaów  
i 600.000 Rum unów . „F e tit P arisienne" pisze, że 
B ułgarya nie pow inna zapom inać, że na Galli- 
puli stoi silna francusko-ang ielska  arm ia, że po 
morzu Egiejskiem  krąży  fio ta  sprzym ierzonych, 
zaś po morzu Czarnem  rosy jska. N aogół znać w 
prasie francuskiej wielkie przygnębienie.

Po zaniknięciu numeru
Odwołanie przedstawienia w „ a t n  miejskim.

Z powodu zgonu ś. p lad eu sza  pawiikowskiego, 
przedstawienie dzisiejsze „Fedory" nie odbędzie 
się Kasa teatru zwraca pieniądze za nabyte hih- 
ty  dzisiaj i jutro w godzinach urzędowych.

Pizegiąd pospolnakńw. Dziś zarządził Magistrat 
rozlepienie obwieszczenia o ponownem przeglądzie 
pospolitków ur. v latach 1673—1877. 1891. 1895 
i lfco6. który się ma odbyć w dniach od połowy 
października do 6 listopada. Dziś też otrzymał 
Wydział wojskowy Magistratu potrzebne do prze­
glądu druki. Z dniem jutrzejszym Wydzia* wojsko­
wy będzie załein przyjmował zgłoszenia pospoli- 
taków, m ająejch się stawić do przeglądu.

t i  l  Tata Mmski
D zisiaj z ran a  o wpół do 9-t ‘j zm arł T a­

deusz Paw likow ski, d y rek to r T ea tru  m iej­
skiego im ienia Ju liusza  S łow ackiego.

Zgon n astąp ił nag ie , w skutek udaru  
sercow ego. Od dłuższego czasu stan zdro­
wia ś. p. T adeusza Paw likow skiego na­
suw ał obaw y w szystkim , k tó rz j mieli spo­
sobność s ty k ać  się ze św iatem  ar+ysryez- 
nym  i w idzieli, że d ługo trw ała  choroba 
n u rtu je  organizm , nadszarpn ię ty  długim  
okresem  p ra c j' w tea trze , w yczerpującej 
nerw ow o ta k , ja k  m e wiele innych zaw o­
dów . P o  niodaw nem  zasłabnięciu T ad eu ­
sza P aw likow skiego  k tu re  już  było w zbu­
dziło pow ażne obaw y, przyszio polepsze­
nie, o k tórein  sądzono w gronie przy jació ł 
i znajom j-eh. ż& jest w stępem  do sta łe j re 
ko rw alescency i. T jm czasem  choroba pod­
kopyw ała  dalej nadw ątlone  siły } dzisiaj 
zrar.a przyszedł k res życia, pełnego w y­
tężonej, a dla te a tru  polskiego zasłużonej 
prany.

Nim skreślim y obszerniejszj' zarys tego 
działania, k tó re  obejm ow ało scenę k rak o ­
w ską za dwoma naw rotam i, oraz Lwów. 
w yrażam y głęboki żal z powodu s tra ty , 
ja k a  do tyka  jtolską sz tukę  d ra m a tjc z n ą . 
R ezu lta ty  p racy  ś. p Fav iikow 'sk iego  zo­
s tan ą  pud niejednjTii w zględem  częścią 
trw ałego  dorobku sceny  polskiej, a w K ra ­
kowie przechow a się w trad y cv i pam ięć 
poziomu, na jak im  postaw i! zespół, zwła­
szcza w  pierw szjun okresie swrej d jT ekiu- 
ry. Śmierci jego tow arzyszy  sz&zerj' żal 
w szystk ich  m iłośników sztuk* polskiej. 
R  i. p
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Poszukuję

o g ro d n ik a
wolnego od wojska, odpisy świa­
dectw nieuwiględnione, nie bę­
dą zwracane.— Zgłoszenia: Hr. 
Łosiowa Zyznów p. Strzyżów, 

nad Wisłokiem. 1857

Praktykant
zostnuie przyjęty do 7ak ładu  la- 
picersko- dekoracyjnego i m agazynu 
mebli. — A. Rybiński, i P a łk a  K ra 
ków, S ław kow ska 27, Tel. 3468. 

1865

Z powodu wyjazdu
okazyjnie tanio,

tylko do 1 Października sprzedaje się 
wiele rzeczy np. umywalki, sukn blu- 
aki i praktyczne drohiazgi. —  Ul. św. 
Gertrudy 1. 2, 11 p. od godz. 12—4’ a. 

1841

j  i jpj na
pod*przystępnym i w arunkam i u- 
dziela ru tynow ana cytrzystka. — 
Ogłoszenia pod lite ram i Z. D. w 

A dm inistracyi >Głosu N arodu*. 
1825

iiiionKiśei i za p ij!
Ogłoaaeala o zaginionych umieszczamy 
w tym dzl&le za opłatą 1 K. za jede i raz 

łulełytość należy naaeuac z góry.

TADEUSZ TOMCZYCKI
stacya oficerska dla jeńców w 
Theresienstaat (Czechy) uprasza
0 podanie wiadomości o Maryi
1 Helenie Błońskiej z Warszawy, 
które w roku 1914 w lipcu i 
sierpniu bawiły w Zakopanem.

1856

KAZIMIERZ GACPARSKI
obecnie Kraków, ul. Karmelicka 
1. 51, prosi znajomych w War­
szawie o wiadomość co się 
dzieje z jego rodziną. Uprasza 
się dzienniki warszawskie o po­

wtórzenie teero ogłoszenia.

Ze Sądowej Wiszni koło klasztoru
ZOFIA TARCZYŃSKA

poszukuje syna Jakóba Tarczyń­
skiego. Ktoby wiedział o miej­
scu jego pobycia proszę łaska 

wie o podanie jego adresu.

Sprzed aż mebli
antycznych i innych starożytno­
ści. L. Machowska, Kraków, ul. 

św. Jana I. 16, I. p.

Kamienica
1 piętrowa z resiauracyą i kawiarni:]
solidnie zbudowana w śródmieściu w 
Żywcu dochód koło 6.000 K. potrzeba 
gotówki 20.000 K., sprzeda firma j  
Ropski, biuro konc. przez c. k. Na- 
miatnictwo dla Handlu i Przemyślu 

Kraków, Szewska 5. 1816

Szum 
w uszach
kto wyleczył, raczy mi poradzić 
W dzięczny będę. Adres: >Kazi­
mierz* Adm inistr. Głosu Narodu>. 

1823

R utynow ana nauczycielka

udziela lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. Wia­
domość od 2—4. Piotra Micha­
łowskiego 3. 11 p. na prawo.

1793

pomocnik z działu korzennego 
poszukuje posady. Zgłoszenia: 
Miłosz Skacel brzóza o. p. Ra­

domyśl nad Sanem. 1815

Starożytności
stirz.edrtje i  k u p u j e  K S IĘ G A R N IA  
K A T O L IC K A  D -ra  M IŁKO W SKIEG O  
. (F lo ryańsk a , 1).

Heble, Antyki
do sprzedania (łóżka, szafy, Ka­
napy, stołki, całe garnitury) w Z a­
rządzie Zakładu w Szczawnicy, 
gdzie takow e i oglądać można. 
Sprzeda się częściowo i wszystko

razem . 1807

B a n d a że
przepuklinowe. Opaski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacje przyj­
muje L. POLACZEK, Sambor 11 

1818

Baczność Rolnicy! Baczność Rolnicy!

NAWOZY SZTUCZNE
a mianowicie:

SUPERFOSFATY 
I TOMASYNĘ

njlepszej jakości z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN
poleca i sprzedaje

Z arząd  Z ak ładu  sztucznych naw ozów
w  Krakowie, ul. Zacisze 1. 9

przy składach tow arow ych Banku hipotecznego 
Godziny' urzędow ania od 7 ran o  do 6 w ieczoren 1756

T. Cieśliński w Przemyśla
HURTOWNY

: S K Ł A D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od 1 "06 — 1 4 4 , Tokaje L 3'30, Zieleniaki od 1 '4 0 — 1‘70! 
Sam orodnery od 1‘80 —  3 '20 Śliwowica ayrmska od K. 2 '75 za : 
1 litr, Rum y, św iece kościelne, Cognak m edycynalny >Catro«‘ j 
— P erła  Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry — ' 

Ula sklepów i Kółek raba t. 1759 j

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. SW. MARKA L. 8,

wykonuje :
Siyldy, napisy, orły dla sprzedały tytoniu i rządowe na Łdasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane hib trawione Szyby Gniameat.-matowd oraz lakiemictwo galanteryjne.

Stowarzyszanie zo g r. por, wStramberkn na Morawach
najw iększe tego rodzaju przedsiębiorstw o w M onarchii o ro ­
cznej p ro d u k c ji 12 —  14 tysięcy wagonów —  POLECA
■.....1 . swoje najlepszej jakości i wydatności

budowlane 
do celów chemicznych 

dezynfekcyjne
nawozowe w grf Î kb,/taoh

po cenach barduo umiarkowanych. — — — Dbstawa natychmiastowa 
W szelkich w yjaśnień oraz ofert do wszystkich m iejscow ości 

stacyi udziela wyłączny zastępca 1767

Maryan Szyf Kraków-Podgórze.

Główne ciągnienie V klasy, IV-tej e. k. ausłr. |

foieryi Klasowej
Ciągnienie V. klasy rozpoczyna się 8 października i trwać bę&ziedo 6 listopada włącznie. 

Ogólne wygrane w tem ciągnieniu wynoszą:

12 milionów 765.00 Koron
w  te m  w y g ran e  po. 300.000, 200.000, 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 
30.000, 2 a 25.000, 10 ń 20.000, 20 a  10.00, 30 a  5.000, 400 a 2.000,

700 d 1.000 etc.

E =  Jedna premia w wysokości 700.000 Koron.

V« Losu
Do pow yższego  ciągnienia poleca : 

7* Losu V* Losu
K o r .  50 Koia 100

Losu

Golowe łóżka, bielizna, gotowe ubrania 
wszelkiego rodzaju i materyały do tego

i resztki dobrej jakości stale na składzie
oraz

Wszelkie wiejskie produkty jaki Surowa wełna, drób, 
mięso i t. d. znajdą odbyt.

Bracia REICHA RT
! FABRYKANCI  W D0RNB1RN
.Tyro l -Przedarulania.

Kor. 25 Kor. 50 Kor. 100 Kor. 200.
W ysyłka  po  o trzym an iu  go tów ki p rzekazem  albo za  pobraniem .

Kolektura Austrysckiej c. k- Loteryi klasowej:

A. Herman Sporer
I  W iedeń, I Llie n g a sse  Nr. 2- Adres tel. Sporer, I Liliengasse 2-

r a
B N S f i a i e s z a s s a r a

Rządowo uprawniona J g

TĄ Fabryka wód mineralnych szłucz. i spec. laczniczych

y pod firmą:

R. R ż ą c a  i C h m u r s k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabiti pod kontrolą komiayi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakr.w.
polecone przet toż Towarzystwo.

Wody mineialne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'iń- 
skiej, Gieshllblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudSTe, 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prsf. Jaworskiego, Sprzedaż cza- H  

^ ^ ^ ^ ^ ^ k o w a  w a - tekach i drogueryach. Cenniki na żądacie dar^o.

s
I

STOLARNIA BRACI LIGIĘZOW
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L. 13.

Przyjm uje zam ów ienia na wszystkie rab a ty  sto larsk ie  proste
i i: ly s tjeam

Kominy fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasia“ patent, o k o Io  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla taDryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepaze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowa i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy bftonowo-buuowlanej

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spółka z sgraniozbną purąką

Morawska Ostrawa.

-  najlepsza mieszanina -

W K R A K O W I E
vls A wis Teatru miejskiego, ku o

w pobliżu dw orca kolejow ego w  bardzo pieknem  
położen ia , urządzony z kom fortem , z w szelkłem i 

w ym ogam i poleca pokoje od S Koron w zw yż.
& 6s ii  ®

Najlepsza m ir-za.it> ta 1 kj. Kor. 4.3U 
San Jago )
Perłówka > » . . .  4 40
najlepsza J 
Caracas 1
Ouatemala > > . . .  4.(10
Portorico )
Jawa >
Jamajka > ’ '  ’ * 4 65
Honduras,
W 01 i  } ’ ’ * • 4T0
Ceylon . . . .  490
Kawa niepalona, heroata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych —  W ysyłam  
w pakietach pocztowych po 4 s/i 
kg., albo koleją nieopła^ono, z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
dostarczam  do 5.090 kg. kawy.

Z e n tra l A m o rlk a n lso h e r Kaffee Im p o rt

H. KNELLER
Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
T l ie f o n  5 5  0 3  R o k  za ło że n ia  18 8 9 .

Edward Koroasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a ­
skaw e zgłoszem a do A dm inistra- 
cyi »Głosu Narodu* pod powyż- 
  szym adresem . 1859

Dziewczynkę
sierotę od la t 12 do 14, zdrową, 
m iłą i dobrą, przyjm ie bezdzietne 
m ałżeństw o (urzędnik IX. rangi) 
na dalsze wychowanie i opiekę. 
Zgłoszenia M uller poste restan te  

Kraków 1. 1794

r s a
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Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

Nowak,
Miłkowski,

Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

A ker,

99

99

99

Kiosk koło Teatru,
Łobzowska, Chodzińska,
PI. Matejki, Łącki,
Pi. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlern,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

99

prenumerować i nabywać 
mołna w następujących tra­

fikach i handlach:

Sławkowska, Słomiany,
Sukiennice, Mańkowska,
Szewska, Czaplińska,
Szczepańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Wiślna, Nikiel,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

15, Dzikowska,99Rąb,
Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku

Oraz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szew skiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 
W olności1*), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty główne] i przy ulicy Franciszkańskiej.

MlHUwi Fztaw B itan JB ara K anta*1 8p. » #frw e4*ew!«U. — Kctaktan •taawfodiiałsj E ju t  — Rrakanua J |»  tu Narwi* “ *  ___
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